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Żydzi i opinia niem:ecka.
Zajęcie W arszaw y przez w ojska niem ieckie 

przyniosło w prasie Rzeszy istną, pow ódź a r ty ­
kułów  o stosujikach żydow sko-polskich w K ró­
lestw ie. G ytując n iek tó re  od (‘zwania się, zw ła­
szcza ze strony litw aetw a w arszaw skiego mieli- 
Ani\ sposobność podkreślić , z ja k ą  zapobiegliw o­

ścią s ta ra ją  się żydzi o urobienie sobie w Niem­
czech opinii życzliw ej. Pom agają im w tein sym- 
patye .n acznej w iększości p rasy , która- w R ze­
szy, jak  wszędzie, liczy w swem  gronie wielu 
żydów  i to m iędzy najpotężniejszym i w ydaw ca­
mi i najbardziej w pływ ow ym i redak to ram i.

Włosy te  m iały na celu przekonać czy te ln ika  
niem ieckiego, że ściślejsze zw iązanie żydów  z 
K rólestw a z niem czyzną przyniesie te j o sta tn ie j 
różne korzyści, a przedew szystkiem  ułatw i jej 
ekspanzyę, gdyż żydzi są n ie ty lko  gotowymi w 
tym  wzglądzie m ateryałem , lecz spełniali nie­
jak o  w K rólestw ie p racę p ionierską dla k u ltu ry  
niem ieckiej. O dosobnione g łosy  za odrębną ku l­
tu rą  żydow ską i za po trzebą w spieran ia je j przez 
N iem cy w K rólestw ie, toną, mimo sw ej o rygi­
nalności. w' g losach w otającycn o u łatw ien ie  a- 
sym ilacyi liiw act wa z niem czyzną.

Ze s trony  w ładz niem ieckich n as tąp ił do ty ch ­
czas jed en  ty lko  k ro k : w prow adzenie niem iec­
kiego ję^yKf, w ykładow ego w szkołach żydow ­
sku h w  K rólesl wie. W płynęły  na to  oczywiście 
w zględy p rak ty czn e  daleko silniej, niż zapew nie­
nia p. N acinana G oldm ana w „ F ran k fu rte r  Zei- 
tu n g  , iz żargon jest w łaściw ie językiem  m ittel- 
hoch-deutsch- W  każdym  razie k ro k  ten należy 
zanotow ać. Z d rugiej jed n ak  srrony  poczyna się 
w opinii niem ieckiej ruch k ry ty czn y  za rozpa­
trzeniem  now ej postaci, ja k ą  może p rzybrać dla 
Rzeszy k w esty a  żydow ska po wojnie. Znam i in­
nym  jest w tym  k ierunku  głos cesarsk iego  rad ­
cy re jency jnego  p. F ritza  z M onachium , k tó ry  w 
broszurze „Die O stjudem rage, Zionism us und 
G retizschutz-1 tra k tu je  tę  spraw ę zasadniczo.

W*

W w yw odach swych wychodzi p. F ritz  z za­
łożenia, iż po wojnie Niem cy w inny utw orzyć 
„zam knięte iwuistwo ekonom iczne1' o w yłącznie 
niem ieckim  charak terze . Ni.1 streszczam y i. li 
szczegółowo, gdyż przedstaw iają  ty lko  m ateryał 
argum cn tacy jn y  i dla nas wr gruncie rzeczy obo­
ję tny . D yskusya w p iw ie  niem ieckiej stw ierdza 
w szakże, iż spraw a poruszona przez au to ra  bu­
dzi aiu teresow anio  i ma dane, ab y  stać  się 
przedm iotem  szerokich rozstrząsań . Nie będą 
one na rękę tym  harcerzom  litw aetw a w  prasie 
niem ieckiej, k tórzy chwycili za broń sen tym en­
tu, uczuć ogóino-ludzkLch, praw  człow ieka i od­
św ieżają całą  frazeologię liberalną, aby  czy tel­
nika nastro ić  życzliwie na wrejście arm ii, k tó re j 
patro lu ją .

Na południe od bagien Polesia.
Z apoczątkow ana przed 2 tygodn iam i akcya  

sprzym ierzonych przeciw  frontow i losy jsk ienui 
biegnącem u na południe od bagien poleskich, 
p rzyniosła do tychczas poważne sukcesy, etraJl 
szczające się w rozerw aniu w ołyńskiego tró j­
k ą ta  tw ierdz, i w odrzuceniu Rosyan z odcin­
ka Złotej Lipy na odcinek Seretu , osta tn iej 
w iększej n a tu ra lne j przeszkody, jak a  sprzym ie­
rzonym  stoi na drodze do granicznego Zbni- 
cza.

W akoyi tej d opatrzeć  się można dwóch bez­
pośrednich bliższych celów, a m ianowicie opa­
now ania w spom nianego tró jk ą ta  tw ierdz i w y­
parc ia  R ćsyan  z resz tek  obsadzonego przez 
nich obszaru m onarchii, tudzież dalszego, może 
jeszcze n ieskrystalizow anego . k tórego  los za­
wisł od dalszego rozwoju w ypadków  w ojen­
nych na w szystk ich  fron tach , a k tó ry  dziś po­
pularnie streszcza się w haśle m arszu na K i- 
j o w.

Pod wrzględem  strateg icznym  na pierw szy 
plan w ysunęły  się operaeye przeciw  w ołyń­
skiej grupie tw ierdz, z uw agi, iż pozostają one 
w ścisłym  stra teg icznym  zw iązku z ak cy ą  
sprzym ierzonych w obszarze na północ od P o­
lesia, O panow anie tych  tw ierdz (D ubna, L ucka 
i Równia) było wymogiem przezorności, a lbo­
wiem pozostaw ienie ich w rękach rosyjskich 
s!.m ów iłoby tru d n ą  w praw dzie, mimo to jednak  
możliwą do spełnienia groźbę skrzydłow ego 
uderzenia od s trony  południow ej na wojska 
sprzym ierzone, posuw ające się w głąb Białej

Rusi. N iemniej tw ierdze te i ob jęty  niemi „p la­
ce des arm es“ tw orzyły — ja k  to dowodzi o- 
fenzyw a rosy jska z początkiem  obecnej woj­
ny — idealną bram ę w ypadow ą przeciw  pól 
nocno-wsę:hodni<j G alicyi, tak , że w obecnej sy- 
tuacyi w ojennej, w iązałyby one nie ty lko  zna 
czne siły sprzym ierzonych, lecz. nasuw ałyby 
ciągle mom ent sparaliżow ania a względnie 
ziów now ażenia postępów  sprzym ierzony! li na 
froncie północnym , przez skuteczne uderzenie 
rosy jsk ie w k ierunku południow o wschodnim.

W reszcie stanow iły  one doskonałą ochronę 
dla rosyjskich linij kom unikacyjnych , a w szcze­
gólności linii poprzecznych, łączących rosyjski 
front północny z południow ym .

Zadanie to przypadło  przedew szystkiem  R ó- 
w n ii, k tó re  z grupy  tych tw ierdz poszczyeic 
się może najsilniejszem i um ocnieniam i, i k tóre  
po u tracie Lucka i Dubna, jedyn ie  spełnia swą 
rolę.

R ó w n o je s t jednym  z najw ażniejszych ro­
sy jsk ich  węzłów kolejow ych. Rozchodzą się z 
niego linie kolejow e ku  północnem u zachodo­
wi przez Kowel do Brześcia, ku południow eniu- 
zachodow i przez DubnO' do Lw ow a, ku wschodo- 
wńdoKijOwa z odgałęzieniem  doO dessy  i w resz­
cie najw ażniejsza, p row adząca na połnoe, przez 
Luninicc do Wilna i p rzecinająca na północ od 
Polesia linię pe tersbu rską  i m oskiew ską. Prze- 
'/.} najcjC bagna poleskie, stanow i ona obecnie 
jedyne po praw ym  brzegu D niepru połączenie 
kniejow e m iędzy północnym  a  południow ym  

rosyjskim  terenem  operacyjnym , tak . iż z chw i­
lą jej u tra ty , wszelki kon tak l kolejow y m ię­
dzy obu olbrzym iem i grupam i arm ii rosy jsk ich  
zostanie zerw any.

J a k ą  w artość obronną przedstaw ia Równo 
w chwili obecnej, oczyw iście trudno  powiedzieć. 
Nie należy bowiem zapom inać, że najw ażn iej­
sze może um ocnienia dokpnyw ane są w tw ier­
dzach w toku  w ojny, i że przez utw orzenie t. 
zvv. przedpól, siła tw ierdzy wzm acnia się n ie­
pom iernie. W edług przedw ojennych w iadom o­
ści, um ocnione jest Rów no jako  podw ojny  p rzy ­
czółek  m ostow y. Obwód pierścienia fortów  w y­
nosi 41 km ., przyczem  forty , położone przew a­
żnie na zachód od m iasta, & więc na  froncie 
ew entualnego  uderzenia, oddalone są od sie­
bie o 2 i pół dc 10 km ., zaś od m ostów o 5 do 
7 i pół km.

W edług stanu  obecnej sy tuaey i w ojennej, 
w ojska austro-w ęgiersk ie  d o ta rły  juz do odcin­
ka S t u b i e 1 i , lew ego dopływ u H orynia, p ły ­
nącego w odległości około 20 km. na zachód 
od Rów na. T a k  więc w krótce a rm ia  generała 
P  u h a 11 i będzie m ogła sięgnąć po w aw rzyny 
wzięcia najsilniejszej tw ierdzy w ołyńskiej.

Na występie w spom nieliśm y pokró tce  o da l­
szych celach operacyjhych , jak ie  nasuw ają się 
przy norm alnym  rozwoju operacyi na terenie 
leżąeym  w obszarze na południe od Polesia.

O bszar ten  odgraniczony jest od północy ba­
gnam i Polesia, od wrschodu potężną zaporą rze­
czną D nieprem , zaś od po łudnia  i południow e­
go w schodu Czarneni m orzem i g ran icą  R um u­
nii. Pod wrzględem  politycznym  m ieszczą się w

tym  obszarze gubernie W ołyńska. Podolska, 
K ijow ska, B esarabska, C hersońska, i część Je - 
ka terynosław sk ie j. Ja k o  geograficzne cele po­
chodu w ysnueby można w tym  olbrzymim ob­
szarze w k ierunku w schodnim  Kijów, zaś w 
południow o-w schodnim  Odessę. Oba te miasta 
oddzielone Są od T arnopola  przestrzenią oko­
ło .!.")() km.

W obszarze tym  na linii pochodu w obu ozna­
czonych wyżej k ierunkach , n ap o ty k a  się na 
liczne przeszkody rzeczne, k tó re  z w yjątk iem  
jednego B o h u  nie p rzedstaw iają  się zbyt po­
ważnie. Rzeki te płyną w znacznej m ierze g łę­
bokimi jaram i, jed n ak  brzegi ich przew ażnie nie 
są bagniste. W ogóle cały ten obszar z małemi, 
nie dosięgającem i 300 m. w zniesieniam i, um iar­
kow anie p o k ry ty  lasam i, przedstaw-ia się zda­
niem  znawców jak o  idealny teren  operacyjny .

.Jak i o ile rzeczyw istość odpowie przew idy­
waniom. najbliższa przyszłość okaże.

Z Warszawy.
Miesiąc sąnów polskich.

W arszaw ski „Dz. P o lsk i11 szkicuje bilans 
działalności sądow nictw a polskiego w W arsza­
wie za czas od 5 sierpnia od b w rześnia hr., tj za 
pierw szy miesiąc p racy . Zajm uje się na razie 
sądam i pokoju. L iczą one 100 sędziów' p raw n i­
ków  oraz ław ników , prócz personalu  k an ce la ­
ry jnego . P rzew ażały  sp raw y cyw ilne, d robiaz­
gowe. o pracę i płacę, o należy tości handlow e i 
t. d. Z darzały  się tak że  spraw y o p rzekroczenia 
karne, zarządzeń policyjnych ltp. W sześciu o- 
k ręgach  sądów  pokoju w pierw szych dw óch ty ­
godniach załatw iono kolo 3000 spraw  cyw il­
nych i 350 karnych . Sądy zy sk a ły  zaufanie ca ­
łej ludności, k tó ra  odnosi się do nich z na jw ię­
kszym  szacunkiem , jako  do in s ty tu iy i o b y w a­
te lsk iej i polskiej.

„K u ry e t W arszaw ski1’ w zyw a sfery  praw ni­
cze do p racy  n„d  ustaleniem  term inów  sądow ­
nictw a polskiego t\ m yśl zasady  „ile języka, 
ty le n a ro d u 1-.

Teologia na uniwersytecie warszawskim.
A rcybiskup  w arszaw ski ks. R akow sk i w niósł 

do w ładz ośw iatow ych przedstaw ien ie  w sp ra ­
wie utw orzenia na  uniw ersy tecie  w arszaw skim  
w ydziału  teologicznego. J a k  donosi ,,Dz. P o l­
sk i1- w ydział tak i ma być w istocie u tw orzony.

— Żydzi i Warszawa.
P retensye  litw aetw a do uznania W arszaw y 

za m iasto polsko-żydow skie, czy  n aw et żydow ­
sko-polskie, zw alcza „G oniec P o ran n y 11, pisząc: 
„W arszaw a jest m iastem  polskiem . N iezależnie 
od tego  wielu i jak ich  żydów zam ieszkuje w 
sto licy  Polski —  pozostanie W arszaw a stolicą 
Polski. W szystkie inne w ynurzenia co do 
tej kw estyi są śm ieszne i niedopuszczalne. 
Nie będziem y tu  poruszali s tanow iska spolsz­
czonych żydów  i żydow skich m as ludow ych, 
k tó re  uszanow ały  i szanow ać będą nadal lo ja l­

nie najdroższe praw a Polski. S łusznie pow ie­
dziano w jednej z w czorajszych gazet, że w ca ­
łym  śrt iecio nie znajdzie się Polaka, k tó ry b y  nie 
by 1 zdania, że skoro naruszy się polski ch a ra ­
k te r jego ukochanej stolicy, w ypow iada się tern 
«amein w ojnę całem u irolskiemu narodow i. .Jest 
zatem  izeezą ważną i nieodzow ną aby żydzi 
zam ieszkują! y W arszaw ę bez w zględu na ich 
rożm* polityczne zapatryw ania  i dążności ze­
chcieli odczuć i zrozum ieć, że praw da ta jest 
nienaruszalna i niezbita.

(100 lat egzystency . na ziemi polskiej pow in­
ny żydów nauczyć dosta teczn ie , by to  zrozu- 
mieli!1-

Romanlycm i par Appenozlak.
..Opinia żydow ska-- jest organem  nacyonaii- 

stow  żydow skich, w ydaw anym  w W arszaw ie, 
a pan J . A ppenszlak jest redak to rem  tejże bt>- 
pinii--. Gdy W acław  Sieroszewski, przybyw szy 
do W arszaw’} w krótce po je j wzięciu, rzucił 
znane naszym  czytelnikom  hasło „ ro m an ty ­
zm u1- w polityce, pan A ppensziak uw ażał, że 
powinien również zabrać głos w te j spraw ie, 
gdyż rom antyzm  jest. ja k  w iadom o, cechą za ­
sadniczą żyw iołu, k tó ry  on reprezen tu je . W  tym  
celu „O pinia żydow ska1- zam ieściła długi list 
o tw arty  pana A ppenszlaka do W acław a .Siero­
szewskiego.

Na równi z p rasą  w arszaw ską staraliśm y się 
w ykazyw ać n iekorzyści rom antyzm u po litycz­
nego, ja k i p ropagow ał p. W acław' S ieroszew ski 
z godnym  zresztą  uszanow ania zapałem  — ale 
mimo tego  naszego stanow iska sądzim y, że ni 
ćzein nie zasłużył na t a k i e  poparcie... Cieżkie 
to  musi być przejście d la  człow ieka o sercu gc 
rącem  i szlaohetnem , gdy sieje idee, a zbiera 
zniewragi

,, Wesele** na sucoty polskie.
W T eatrze  Rozm aitości odbyło się p rzed sta ­

wienie . W esela1- z dochodem  na szkolnictw o 
polskie. „K u ry er W arszaw ski1- ta k  opisuje u- 
roczysty  wieczór:

Nieco po godznne 7. i pól zapełniły  się w szy­
stk ie  m iejsca w  tea trze , w pierw szym  rzędzie 
na krześle z napisem : „P rezy d en t W arszaw y 
zasiadł Zdzisław  ks. Lubom irski, a dalej wszy­
scy członkow ie K om itetu  O byw atelskiego. 
P rzed  zasłonę w yszedł Jó ze f K o t a r b i ń s k i  
i przem ów ił ja k  następu je :

„N ajw iększy  wieszcz nasz w „K sięgach  n a ­
rodu i p ielgrzym stw a po lsk iego11 w yrzek ł to 
proste a  g łębokie słow a: „O ile pow iększycie 
i polepszycie dusze w asze, o ty le  polepszycie 
praw a w asze i pow iększycie g ra .u cę11. I oto 
w śród k lęsk  i pożogi, pustoszącej ziemię pol­
ską. m acierz i karm ieielkę narodu , przeżyw am y 
4,chwilę osobliw ą11, wedle słów  poety , k tó ry

Dokoła sprawy polskiej.
9

G zynnik polityczny 1 hum an ita rny  kojarzy 
sję w stanow isku  Anglii wobec Polski. Imię 
Polski -ą>opu]aryzował w opinii w ielkobrytań- 
skiej zarów no m anifest generalissim usa ro sy j­
skiego z 14 sierpnia 1914 r., ja k  itkeya ra ­
tunkow a dla ofiar wsojny w naszym  kraju , 
w k tó re j w zięły udział najznakom itsze osobi­
stości Anglii. P rasa  ang ielska zaznajam ia ogół 
z tragicziiem  położeniem  naszego narodu  i w y­
raża j>rzekonanie, że po wojnie —  jak  pisze 
li. p. londyński J  tbseryer11 —  „d la  Polski m a­
ni zab łysnąć zorza szczęścia11. Zorza ta  rozm ai­
cie jed n ak  byw a rozum iana, G dy „T im es-1 
i inne o rgany , reprezun tu jące  w danym  w ypa­
dku  p rzygn ia ta jącą  w iększość politycznej opi­
nii ang ie lsk ie j, w yobrażają  sobie Polskę odno­
w ioną i zjednoczoną w zw iązku państw ow ym
z R psyą, to  n. p, w londyńskiej ,„ ]ustiee“ przy­
wódca spcyalibtyczny Ilyndeim an nie w ierzy 
w „przyszłą  au tonom ię Polski pod berłem  pe­
tersbursk iego  rtU tukraty11, obaw ia się, że „ je ­
żeli obecna wojna zakończy się zw iększeniem  
potęgi rosy jsk iej, to  pół Luropy legnie pod o- 
buchem  rasy  słow iańskiej, a sam odzierżaw ie 
m oskiew skie stan ie  *ię siłą  k ieru jącą  S łow ia­
nam i1',

, ,,(Głos ten , rzadki 
W angielsk iej prasie, pow tó rzy ły  pew ne pisnią | 
szw ajcarsk ie , a także  dziennik  francusko-ture- ( 
cki w K onstan tynopolu  „H ila l11), Pani F ra n c is . 
G flanoy L jttle  w ydała w L ondynie książkę p. 
t. „S ketcnes in P o land-1 (Szkice z Polski), rzecz 
lite ra tko -in ip resy jną , o k tó re j sam a au to rka  
pisze.: „ je stto  w ierne odbicie tego . co w idzia­
łam  i słyszałam , odbicie m iejsc zw iedzonych, 
■-potkanych osób i doznanych w rażeń1-, zatem  
rzecz n ie-polityezna, a m ogąca budzić w czy­
te ln iku  angielskim  głęboki szacunek dla Pol­
ski, Z kobiecą w rażliw ością i zdolnością do en- 
luzyazm u woła au to rk a  o P olakach: o za
n a ró d ! Pełen jest rycersk iej odw agi, idealizm u, 
w dzięku osobistego, św ietnej in te ligency i...11 j 
P a iu  L ittie  w ierzy, że „w nowej erze dziejów

ludzk ich11, po wojnie, Polska znajdzie się w w a­
runkach  całkow icie sw obodnego rozw oju, 

Naog-ół w podobny sposób, jak  opinia a n ­
gielska, ustosunkow uje się do spraw y judskiej 
Opinia polityczna Francyi. F raucya, a lian tk a  
IGmyi, nie w yodrębnia przyszłości Polski ze 
zw iązku państw ow ego rosyjskiego, chociaż spo­
dziewa się i pragnie dla niej now ej ery życia 
w postaci autonom ii. Znany głos H urki, w ypo­
w iadający  się za daleko  idącem  zadow oleniem  
Polaków  (w w yw iadzie z redak to rem  „D zien­
nika P io trogrodzk iego11), odbił się w prasie 
francuskiej żywem  echem . P rzy taczano  go, 
jako  znam ienny objaw  zw rotu  tak że  w opnm  
konserw atyw nej Rosyi. K orespondent piorro- 
grodzki „T em psa11 w a r ty k u le -'4La question  po- 
lonaist —  kopim on dhin conservateur russe11 
osądził, że już „ ty lk o  ultra-szow iniścl i libe- 
rąli-żydzi są w R osyi przeciw ni autonom ii pol­
sk iej11. Ale podobnie, jak  w Anglii, zdarzają  
się i tu  głosy, oceniające k ry tyczn ie j, bez śle­
pego zaufania do earam , stosunki polsko-ro­
syjskie. W ybitn i publicyści francuscy , w  „L a  
R evue“ , w „M ereure de F ra n c e 11, w „La guerre  
sociale11 (w te j o statn iej n. p. a r ty k u ł G. Bie- 
naim e), nie szczędzą Rosyi słów  k ry ty k i i za­
rzucają  jej połow icznuść w  postaw ieniu  spraw y 
polskiej. „La L iberte41 pisze: „Spraw a polska 
przestała być w ew nętrzną spraw ą ro sy jską  —  
ti> spraw a m iędzynarodow a!11 R pecyalny kores 
pondent „ Jo u rn a l de G eneve-1 z W arszaw y 
(przed 5 -tym  sierpnia), w ysłany  tam  d la  poin­
form ow ania się o stosunkach  polskich, stw ier­
dza na podstaw ie licznych rozm ów, że p rzew a­
żająca w iększość Polaków  odnosi się scep ty ­
cznie do przyszłej autonom ii w obrębie R osyi
i „pragn ie  w ytoczyć sw ą spraw ę na kongresie 
nm carsl w11. Ks. G-ralewski ntówil koresponden­
towi: „Niech zagran ica pozna naszą p racę tw ór­
cza we w szystkich dziedzinach

W y­
słany do Dolski przez redakcyę parysk iego  
„T em psa11 E dm und P riv a t, p rzypa trzy ł się, jak  
Polacy w K rólestw ie po w ybuchu w ojny „po­
trafili znakom icie zorganizow ać funkyc publi­
czne, zan iedbane przez państw o11 i konk ludu je: 
„W ierzę, że naród  ten  dokona niejednej w iel­
kiej rzeczy, g d y  odda m u się należne m iejsce 
m iędzy naradam i E uropy  now oczesnej11. \ \  ię-

kszość p rasy  francuskiej —  podkreśla jąc  w agę 
kw esty i jtolskiej — oczekuje uregulow ania jej 
przez Rosvę.

Opinia publiczna we W łoszech od początku 
wojny dużo uwagi i dużo sym paty i pośw ięciła 
spraw ie przyszłego ukszta łtow ania  się losów 
Polski, u pa tru jąc  w te j spraw ie jedno  z n a jw a­
żniejszych zagadnień m iędzynarodow ych. Echa 
żywej d}skusy i i ag itacy i na korzyść spraw y 
polskiej we W łoszech przesta ły  nas dochodzić 
od chwili w ybuchu w ojny w łosko-austryack ie j:
0 wiele rzadziej naw et, niż z F rancyi i Anglii, 
dociera do nas zab łąkany  jak iś  głos drogą 
okrężną: niedaw no w „C orrierc della S era11 
m edyolańskim  w ybitny  publicysta w łoski Vieo 
M antegazza uzasadn ia ł konieczność dziejow ą 
resty tu ey i praw  Polski, w y ty k a jąc  Itosyi, jako  
ciężki b łąd, iż w obecnej chwali nie zdobyła 
się na g run tow ną zmianę swej jw lskiej poli­
tyki.

Z darzy się głos o Polsce i w p rasie  T urcyi, 
w' k tó re j żyja w spom nienia daw nych i now ­
szych stosunków  z „Lechistanem H,' a  k tó ra , po­
dobnie, jak  za konfedera tów  barsk ich  i za cza­
sów S adyka-paszy , w tłacza swe sym patye  pol­
skie w ram y  w rogiego swego stosunku  do R o­
syi. W ojskow y organ tu reck i w języku  francu ­
skim, „L a D efense41/w y d a w a n y  w K o n stan ty ­
nopolu, pom ieścił świeżo obszerną rzecz o L e­
gionach polskich i polityce z niemi zw iązanej.

Dużo a rtyku łów , spraw ozdań  i d robnych  no­
ta te k  o Polsce zaw iera p rasa  holendersua, g łó ­
wnie dzięki ruchliw ości „polskiego biura p ra ­
sow ego11 w H adze pod kierunkiem  Dra Gar- 
gasa. W ybitne dzienniki w Hadze. R o tte rd a ­
mie, A m sterdam ie i H aarlem ie („De N ederlan- 
derŁf, „De M aasbodc", „H andelsb lad11, „De 
A vondpost“ , „ I le t  V a a d e rla n i-;, „R otterdam - 
sclfe C ouran l11, „H aarleiner G o u r a n i„ N ie u w e  
C ouran t11, „De R esidentlebode14 i inne) często 
pow racają  do spraw y polskiej, pisząc o Legio­
nach, o p ro jekcie  autonom ii i t. d. N ajpoczy­
tn ie jszy  dziennik  ho lendersk i „Nieuwi R otter- 
dam sche C ou ran t41 w se tną  rocznicę kongresu  
w iedeńskiego podniósł, że rozbiór P olsk i s ta ł 
się zarodkiem  późniejszych w ojen w Europie, 
że rozbiór ten  był ciężkim  błędem  politycznym
1 że błąd  ten  winien być te raz  napraw iony. 
M iesięcznik „De Gido11 (w A m sterdam ie) w y­

wodzi, iż now a P o lska  by łaby  n a jsku teczn ie j­
szą g w a ian cy ą  pokoju , że „państw u  au stry a - 
ekiem u pow inna przypaść rola rozw iązania p ie­
kącej kw esty i polskiej w dobrze zrozum ianym  
interesie w łasnym 11 i że N iem cy nie pow inny 
stw arzać przeszkód w tym  k ierunku , rozum ie­
jąc . „ jak  niebezpiecznym  byłby dla nich po­
w rót do daw nych trad y cy j po litycznych ...11 
O spraw ie polskiej parokro tn ie  już w ciągu 
w ojny zabiera! glos g run tow ny  znaw ca i szcze­
ry przyjaciel Polski, piof. uniw. w' L eyden, Dr 
yun W ijk; obecnie prof. yan W ijk k rz ą ta  się 
około utw orzenia w' p ra s ta re j bibliotece uni­
w ersy teck iej w Leyden, rów ieśnicy naszej Bi­
blioteki Jag ie llońsk ie j, po isk iego  działu.

P rasa  szw edzka w dalszym  ciągu  ma łam y 
o tw arte  gościnnie d la  wieści z P olsk i i o P o l­
sce, k tó re  w zabarw ieniu  silnie an tiro sy jsk ie ir  
z jaw iają  się tu  często. W  osta tn im  czasie ró­
żne dzienniki szw edzkie przyniosły  nowe opisy 
w alk Legionów' polskich. H r. L edóchow ska 

w Sztokholm ie podtrzym uje sta le  to  zain tere  
sow anie.

Dworna strum ieniam i p łynie zajęcie się kw e- 
stv ą  po lska  w Rum unii: ko ry tem  sym paty i dla 
Czw 'órporozumienia i węższem kory tem  sym- 
pa ty j dla państw  cen tra lnych . D zienniki „Mol- 
d a v a “ i „Z iua--, oddane idei p rzym ierza z Au- 
stro-W ęgrami! i N iem cam i, sta le  śledzą spraw ę 
Legionów  polskich g d y  n. p. „La R oum anie11, 
organ, ■sym patyzujący z k oalicyą  antiniem ie 
cką. podkreśla to  co spraw ę poiską m ogioby 
w jego m niem aniu łączyć z in teresam i koalicyi. 
W jednym  i drugim  obozie istn ieje zrozum ie­
nie. żc kw estya  polska je s t dla tueształtow ania 
stosunków  m iędzynarodow ych czynnikiem  n ie ­
obojętnym ; w dzienniku ,,M oldava-1 w yrażono 
życzenie w spólnej po lityk i po lsko-rum uńskiej, 
z w r ó c o n e j  przeciw  iinperyali/.m ow i ro sy jsk ie­
mu.

W S tanach  Z jednoczonych północnej A m e­
ryki p racu ją  nad  pozyskaniem  opinii publicznej 
illa spraw y polskiej nasi tam te js i rodacy , w słu- 
sznem  przekonan iu , ze głos po tężnej republik i 
będzie w ażył na  szali p rzy  osta tecznej likwidaf- 
cyi w ojny europejsk iej. S łuży tem u celowi ty ­
go dn ik  „F ree  P o lan d 11. W  A m eryce —  skąd 
w yszła przed la ty  k ilku  głośna, e n tu z ja s ty ­
czna książka  J .  N orm ana o Polsce, jak o  „ ry ­

cerzu narodów 11, nie b ia k  rów nież w te j chwili 
głosów  sym paty i d la  naszych dazeń i nieprze- 
daw nionych  praw’. W m iesięczniku „T he E van- 
ston News ln d e x -1 W iliam  S h o w altsr pisze 
„A m eryka będzie zdecydow anym  orędow ni­
kiem  Polski, gdy  po w ojnie będzie się stano ­
wiło o je j g ran icach11. N atu raln ie , p rzychylne 
d la  nas g łosy  w .o d za ju  powy ższego, są to  
głosy  jednostek . Ogół teg o  obcego społeczeń­
stw a, ja k  i w szystk ich  innych społeczeństw  ob­
cych, nie jest dość obznajm iony z na.iza «pra 
wą i w tym  k ie ru n k u  o tw iera  się przed  nam i 
ogrom ne jeszcze zadanie  do  spełnienia.

■♦i _,CCtOT
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przem ów i z desek  naszej sceny głosem  wieko 
w ej udręki, tę sk n o ty  i bólu.

Chwila zapraw dę osobliw a. Pow iększy  się 
i polepszy dusza polska, albow iem  hasło „po 
w szechnego n auczan ia" padło  z ust p rezyden 
ta m iasta, k tó ry  w przełom ow ej dobie tak  
dzielnie i dosto jn ie broni najśw iętszych  praw  
naszych.

Mamy tę  niezłom ną i g łęboką w iarę, że po 
[i inio wichrów i g ro irow  w ojennych, słowa te 
na sk rzyd łach  dobrej wieści przelecą przez ca 
l;f polską ziemię. To żyw otne i w ielkie hasl 
(:iv nie z głębin  naszego życia z p iafzeń wiesz 
czów naszych, z ofiarnych  m ąk i f ierpień ca 
łych pokoleń, k tó re  w śród m roków  dziejow e 
go piekła i „narodow ej nocy" pielęgnow ały  w 
piersiach w łasny n iegasnący  płom ień miłość 
ojczyzny i w iarę w lepszą jej przyszłość. fU t 
je d ę  także  czynem  jed n a  z tw órczych myśli 
pokolenia naszego, k tó re  przyszłość n arodu  wi 
dzia ło  w p racy  s ięgającej do podstaw ' jego by 
tu. Poeta i uczony, k tó ry  w yrósł pod dobio  
czynnym  w pływ em  -zkołj- G łów nej, Ju lian  
Mnliort (< tchorow icz), jak b y  w przeczuciu o 
kropności czasów' obecnych przed czterdziestu  
kilku la ty  w ypow iedział to  p rzekonan ie , że 
clc em y walki z c iem notą i nędzą ludu. walki

Nie tej. to  pośród dzikiej zamieci
Ogniem i mieczem burzy i straszy,
My chcemy walki, co kraj oświeei
Od piwnic aż do poddaszy.

W chwili ta k  ciężkiej, gdy  w ażą się losy 
narodu, serca nasze pomimo lęku i niepew ności 
biją tę tnem  otuchy  i tfadziei W zaran iu  n a ­
szego stu lecia poeta „W esela"', czując, że prze 
pełnia się m iara bólu i goryczy  doli polskiej 
w yrzekł te pam iętne słow a, że „ ta k  nie może 
d łużej trw ać, że się nie trzeba dać i trzeba ja ­
koś żyć". Dzięki szkole ludow ej ośw iata  roz­
jaśn ia  m roki w um ysłach, po tęguje w śród lu­
du  d a r św iadom ości narodow ej. W „W eselu1 
W yspiańskiego przed p ię tnastu  la ty  już m ówi­
li o Polsce chłopi, a mówili wcale lozsądnie i 
szczerze.

W ięc gdy  prom ień tej ośw iaty  zabłyśnie w 
każdej w iejskiej chacie, w pracow ni rzem ieśl­
n ika, w- izdebce robo tn ika  polskiego, k iedy  
św ięte hasła  miłości o jczyzny  przenikną do dna 
sum ień całej polskiej rzeszy, w niedalek iej mo­
że przyszłości opadną z duszy  narodu  ostatn ie  
łachm any upodlenia, ciem noty i niewoli. Nasze 
życie wew-nętrzne dziś już odrodzone w bólu 
i cierpieniach, potoczy się w artk im  prądem . I 
wedle slow  au to ra  „W esela"' dokona się w  ca ­
łej polskiej „natu rze  przem iana1" i n ik t w  P o l­
sce, ani m ieszczanin, ani w ieśniak  nie zgubi na 
rozsta jnych  drogach  złotego rogu W em yhory , 
z k tó rego  dźw ięczy pobudka zm artw ychw sta­
nia.

Przemysł Królestwa w wojnie.
W arszaw ski „D ziennik  P o lsk i11 zam ieszcza 

opinię p. A ndrzeja  W ierzbickiego o stan ie  pi że­
rny siu w  K rólestw ie podczas w ojny. P. W ierz­
bicki, d y re k to r Tow . Przem ysłow ców , mówił 
m iędzy innem i:

W ojna w pierw szych chw ilach w początkach 
sierpnia r. z. w yw ołała ogólną depresyę  po lity ­
czną i finansow ą. Ju ż  jed n ak  po k ilku  ty g o ­
dniach sy tiiacya  zm ieniła się zasadniczo; w yja­
śniło się. że stosunk i p łatn icze w sku tek  stw o­
rzenia n ioratoryum  rozpoczęły się nowe zobo­
w iązania; tym  sposobem  trudności finansow e 
b \ ly  zażegnane. Zam ów ienia zarów no rządow e, 
jak  i p ryw atne  zaczęły  napływ ać.

Z pom ocą przyszło fabrykom  K rólestw a To- 
w arzystw oP rzem ysłow ców  u ła tw ia jąc  im o trzy ­
m yw anie węgLi i m aterya łów  surow ych. Dzię­
ki tem u przem ysł pozyskał i węgiel i surow ce—  
tem po p racy  w' fab rykach  zaczęło w zrastać. 
F ab ry k i pozyskały  zam ów ienia w ładz rządo­
wych i pośredników , k tó rzy  chętnie w yko n y ­
wali zam ów ienia w okręgu  W arszaw y w pobli­
żu terenu  w alk.

In tensyw ność p racy  w zrasta ła , zarów no w 
fab rykach  m etalow ych, zajm ujących pierw sze 
miejsce w ok ręgu  W arszaw y, ja k  i w g a rb a r­
nia- li, fab rykach  przetw orów  spożyw czych 
(m łyny, fabrj-ki cuk rów  i czekolady, napoi sz tu ­
cznych). fab rykach  papierosów , papieru , te k tu ­
ry , jak  wreszcie w fab ry k ach  chem icznych. J e ­
dynie fab ryk i w yrobów  w łókienniczych, k tó re  
nie są typów e dla przem ysłu  w arszaw skiego  —  
pracow ały  w ogran iczeniach  po k ilka  dni w 
tygodniu .

Podnieść nad to  należy ogrom ną przystoso- 
w alność naszego przem ysłu: cegielnie przetw o­
rzyły' się na f a b ry k  sucharów , browary wyra­
biały  napoje bezalkoholow e. Ludność robotn i­
cza we W arszaw ie i okolicy , licząca nie mniej 
niż 120 tysięcy , czydi około 400 ty sięcy  z ro­
dzinam i — żyła z p racy  przem ysłow ej. T a lu­
dność do p racy  na roli n iezdolna m usi mieć by t 
zabezpieczony', musi mieć pracę.

najśmielsze oczekiwania. Przedewszystkiem sp o -, Belgią liczy {biorąc okrąg łe  cy fry) 07 m ilionów  dnycli i drugich , bo zw ycięstw  nie odnosi się bez •
strzegą się odrazu, że przeciętny Sosnowiczanin kato lików  (a licząc praw osław nych d o  pro te- ofiar.
bez porównania lepiej oryentuje się w obecnem ] stan tów ) 153 m ilionów  akato lików . Ja k ż e  w o-| W yjeżdżam y na  niew ielki pagórek  i widzimy Insynuacye o kob ie tach  polskich m ożem y tyl-
położeniu międzynarodowem, niż zawodowi na- bec tych  cy fr tw ierdzić można, że kato licyzm  przed sobą ca ły  lab iry n t zasieków  z d ru tu , row y ko z pow rotem  w tłoczyć w gard ło  z k tó rego
wet politycy i dyplomaci; doprawiły ci ostatni j jest n apadn ię tą  słabszą stroną  przez p o tężn ie j-( strzeleckie i um ocnienia połowę, k tó re  idą we w yszra.
powinni pójść na terminowanie do sosnowieckich Szą grupę ak a to lick ą?  Praw dziw em  je s t zdanie w szystk ich  k ie runkach  przed i za nam i. K ażdy) P rzeciw  sw obodzie i bezka mości, z ja k ą
majstrów. | pror. P feilsehiflera: (Religion und Religionen im rów  strze leck i ta k  się zlewa z terenem , ta k  jest „K ólnische Z eitung" pozw ala  sobie’ szarpać

Sosnowiczanie nie znają żadny ch wątpliwo- (W eltk rieg  auf G rund des erreiohbaren  T a tsa - zak ry ty  gałęziam i i mchem, że jeszcze na k ilk a  cześć naszego  narodu , p ro testu jem y  najkate°-o-
ści, najzawilsze zagadnienia polityczne są dla  ̂chenm aterials d a rg este llt, F re ib m g  i. Br.) om a- k roków  nie je s t w idoczny. Rów łączy  się I  ro - ) ryczniej. W  obu państw ach  sprzym ierzonych,
nich jasne jak słońce. Nie bawią się oni w żadne j wdane w „S tim m en der Zeit (A ugust) s tr  475; , 1 wem, od m iejsca do m iejsca pobudow ano w zie-| tw orzących w tej chw ili ścisły  zw iązek, k  t  ó-
hypotezy ni przypuszczenia, ~ . . . .  .......................... .......
szłości mówi

P rzyzw yczajen i ao  suDteinej ironu  pu-oncy-• *~~~ . T ‘" * — ^ ", ■■  -- -v — „j ,  ----------
stów  dąbrow skich  sądziliśm y że m am y do a sam a relig ia, c zy  w yznanie nie były  łączą- s trzelanych  naboi, połam ana broń i w szelkie wo- 1 k iego  w ichrzenia i podburzania  jednych  obyr- 
czyuienia z jednym  z jej przejaw ów . Aliści w ( ' m Ja k t ez i różnica nie była dzielącą jenne n ieuży tk i. P rzebraw szy  się z wielkim  tm - .w a te li  przeciw  drugim , ale naw et ostre j k ry ty -
te j sam ej „G azecie P o lsk ie j11 znajdujem y a-rty- l,1'zęsz{i 0,l ą “ . I dem  pi zez tę  sieć d ru tów  i rowów, podjeżdżam y ki. O bow iązek przestrzegan ia  tego pokoju  nie
kuł w-stępny, w k tó rym  uderzyło  nas s z p a lto w e 1. aciągilniein tak że  i tum anieniem  ludzi je s t dc wsi W ieck, gdzie sto ją  nasze tren y  z annin i-jm oże być jednostronny. My przestrzegam y go
jasnow idzenia  przyszłości po końcu  w'ojnv. Oto i ezeh  z fak tu  istn ien ia  sojuszu m iędzy T u rcy ą  cyą i żyw nością. P a trząc  na te niezm ierzone za- sum iennie. N aw zajem  żądam y, aby  przest.-ze- 
w yjątek: ' ' a cen tralnem i m ocarstw am i w ysnuw a się jak ieś  pasy  m ąki, konserw' i przysm aków ', jak  suszone gano go i względem nas.

w nioski „o pragnien iu  ew angelickiego chrzęści- owoce, m arm olada, cygara , pap ierosy  i ty to ń J  Ufając, że praw o je s t jedno  dla w szystkich
jań s tw a"  (objaw iającem  się u T u rków )r ,albo, że nabrałem  dopiero p rzekonania , jak ie  m asy

yjątek .
Klęska ezwórporozumienia będzie w- skutkach

szczęściem dla Francyi i Włoch. Obumierająca s()j usz {en j es{ „oznaką zaufania dla p io testan - w szelkiego p row iantu  pochłania żo łądek  jedne- 
ludnościowo Rzeczpospolita francuska spostrz.- iy /m u ‘‘7 f]0 „germ ańskiego  (!) ch rześc ijaństw a1*1 ’ go Korpusu arm ii.
że się, że odzyskanie mówiącej przeważnie po j co t0 je s t? ), albo „że T ureya ta k  teraz  pożąda.1 Poczęło się juz zeiem niae. więc zaw racam y
niemiecku Alzacją i Lotaryngii nie było zgoła elirześcijaństw a, ja k  jeszcze n igdy  daw nie j"1 k u  k w aterze  i lasem  podążam y k u  D ą b  r ó w -
jej speeyalnym interesem narodowym. P r z e -  (p0 r_ Vztg. (713) (D eutsch land  und Islam ), c e. Ju ż  z da leka  poza wsią widać błyski wybtt-

Prawow-ierny T u rek  pewno jeszcze z w iększą chających  szrapneli, k tó re  ja k  rak ie ty  padają
niż daw niej pogardą  pa trzy  na g iaurów , k tó rzy  w ciem ną przestrzeń, na k ró tk ą  chw ilę błyszczą
mu n iegdyś wiele praw ili o ku ltu rze , a te raz  i p rzepadają . T ak , bo tam  nad N arw ią toczy  się
sam i zw alczają się w sposób nieraz barbarzyń- n ieustannie zażarta  w alka, a trzask  karabinów '
ski, n iep rak ty k o w an y  w daw nych czasach. m aszynow ych w skazuje , że w ystąp iła  także  już

* * * j p iechota. Poniżej wsi, w idać tak że  liczne świa-
. . .  . . . . . .  . r,  ! t ła  la ta rn i, w nosim y, że tam  zapew ne czynnym

\ \  liberał.jej i w rogiej kościołow i „Neije Zue- . iial pol gdzie fef e :
richer Zeitung 12 sierpnia w ydrukow ano a rty -

k o n a s i e, że ważniejszą powinna być dla niej 
noska, ażeby nizka cyfra urodzin nie prowadziła 
jej do degeneracyi, że pilniejszem było zaopie 
kowanie się koloniami afrykańskiemi i azyaty- 
i kiemi i bogacenie w ten sposób swoich obywa­
teli, niż szukanie wysokich procentów przez po­
życzanie miliardów anty kulturalnemu caratowi. 
Lichwiarzem świata być nie wolno. Francya ma 
zhyt czcigodną historyę, ażeby wracając do 
zdrowia, nie wróciła zarazem do pięknych trady- 
cyi. Włochy doprowadzone do szaleństwa przez 
zwłoszczonycli Słowian nadadiyatyckich, u j  
r z ą ze zdziwieniem, że klęska Anglii jest dla 
nich szczęściem, że zwolnione z hegemonii an 
gielskiej pobrzeże morza Śródziemnego — to 
slachetne pole pracy i korzyści dla handlu wło­
skiego i włoskiej kultury, a zarazem dla koloni­
zacji włoskiej, która teraz bez wyraźnych ko­
rzyści dla kraju marnuje się w Ameryce półno­
cnej i południowej.

Sw oją d rogą  sądzim y, że pro roctw a organu  
dąbrow skiego  zasługu ją  na szersze rozpow sze­
chnienie i to  rów nież skłoniło nas do ich p rze­
d ruku . Może z naszych  szpalt łatw iej dostaną  
ię do jak iego  pism a zagranicznego, aby przeni- 
nąć do F rancy i i W łoch? Rzym i P ary ż  po­

winny chyba w iedzieć o swoim losie przynaj- 
nniej ty le  pew nego, co wie Sosnowiec, dzięki 

pani de T hebes z „G azety  Polskiej"1. W tedy  
nie będzie zaiste szkoda czasu i a tłasu .

Ze spraw k o ś t i e l n o ó
Fałszywe wnioski. — Szczęśliwe zakończenie przykrej 

sprawy. — Z Francyi i o Francyi).

C zyta się te raz  często, zw łaszcza w prasie 
czw órporozum ienia, szum ne zdania, ja k  że: woj­
na obecna jest w alką  „o wolność i praw a naro ­
dów 11, w alką  ludów  o ku ltu rze i ideałach  „m o­
derno  (sic) — w olnościowo — d em okra tycz­
nych11 przeciw ko zachłannem u „średniow ieczno- 
au tory tatyw uio-m ilitarneinu  im peryalizm ow i"1 
państw  cen tra lnych . „T eu tońsk i niilitaryz.ni1" 
an tih u m an ita rn y  i barbarzyńsk i, bo średnio-

l i i t o n y
. ! M e i p i n a  wyu.uwowam , u .  i j -  z e  u d z i e l a j ą  pierw szej pom ocy,
ku ł nap isany , e jak  dodaw ała  z zadow o eniem  D ojeżdżainy do k ^ Uerv i )am  o lr
red ak ey a  „przez wy:,okiego przedstaw iciela  kle- w iadom ość, że ^ d  w ieczór padł przy
ru ". A utorem , ja k  się później okazało, był z n a - ; pi.zekl, lczaniu N arw i pod pidkov nik  J .„  W chwi-
ny  w kołach akadem ickich  szw ajcarsk ich  Msgr. H d z oddz | łem 8woiln niiał za8tąpić pewIie-
Dr de M atlies Dał się w idać porw ae « e r . v  m^ l)ra po tam te j stronie rzeki. P o  k ró tk ie j
m entow i, czy tez zle poinform ow any rył, me w ieczerzy udałem  się na spoczynek, a znalazłem
wiadom o, dose zc n iek tó re  zdania w tym  a rty - n'a }óżku żołnierekilIP ob^  j ł t ’rza niLejfia0.

z-vw,) u t k n ę ł y  kato lików . w & o  kościoła. Bez przerwy dochodził mnie je ­
d n ak  odgłos dalek iej b itw y. Chociaż od 11 mie­
sięcy p rzyw ykłem  do w szystk iego, co w ojna z 
sobą przynosi, to  p izecież dzisiaj czułem  się ja ­
kiś niesw ój, a k ażd y  s trza ł z oddali spraw iał mi 
jak iś  aziw ny ból. Gios b itw y  w zm agał się z każ- 

| dą  chw ilą. G rzm ot działow y, s trza ły  karabinów  
ręcznych i m aszynow yełi tw o i^y ły  ja k ą ś  orgia- 

„  . . . . .  . styczną  naw ałnicę głosów  ta k , że mimo w szyst-
. . .  . , ‘ 0 •lal) icf1 Pisaiac ko usnąć nie mogłem i czułem , jak w niepoko-on o m yślał -  niew iadom o. Wne^ je d n a l uznat ■ krew  U(J * .  w skronia(, J

b łąd  swoj, podając  na uniew innienie, ze m e zd a -,"  N ,e Q dzjnie t . Hag ci 
w ał sobie sp raw j jak ie  m ogą hyc sku tk i jego  ta k  straszna  -e b }em Jzekonan iz n’ulsiało 
przedsięw zięcia Z daje się, ze kierow ał się do- si s t a - coś o tw orn coś tak i^ 0> że rQce, 
brem i d ę c ia m i by przysłużyć się spraw ie po- k ;ó re  jegzcze a  clfwjl łvv8y ła i“ j eden po­
koju, ja k  to w idać z jego  zapow iedz, nowej pu- (dsk ŚI?ifrci Zi, d r„ giin , bezsilnie opaść n . u J ł y .

i Opuściłem  łoże i w yszedłem  do Wsi. W pow ie­
trzu  trw ała  zupełna cisza, a ty lko  w idnokrąg  
p łoną pot w om em św iatłem pożarów . Nieliczyłem  

j !) ognisk  pożaru, w śród nich najw iększe na za- 
„N asz jed y n y  syn zginął za ojczyznę11 — ta- chodzie, gdzie p łonęła O s t r o ł ę k a .  Nazw in- 

kich  p laka tów  m nóstw o sp o ty k a  się wo F rancyi. nyeli wsi nie znam, zresztą cóż po nazw ie. Mia- 
\ ’a tle tych  słów  snują  sm utne refleksye dw aj sta  i wsi, k tó re  tu ta j p ad a ją  pastw ą ognia i zni- 
pisarze francuscy z wręcz przeciw nych obozów: szczenią, nie m ają już nazw y, a k to  wie. czy 
IIervc i Tabbc Sonet (P ierre TErem itę). Idą eią- ( k iedyś się jeszcze odbudu ją  i nazw ę sw oją odzy- 
gle świeże rezerw y niem ieckie, p łyną i płyną no- skają .
we siły  — czyż nas n ik t nie zluzuje, czyż z kra-1 P oczyna św itać, zm ęczony w racam  do  ko- 
ju  nam  n ik t w ięcej nie p rzy jdzie  z pom ocą? — ścioła i wreszcie zasypiam . K ilka godzin później 
ta k  pow iada Sonne p y ta ją  żołnierze francuscy, budzą mnie cieżkie k rok i żołnierzj', k tó rzy  do 
Jak ż e ż  m ają przy jść  nowe siły, toć F ran cy a  je s t kościoła przed o łtarz jak iś  ciężar wnoszą. Je s t 
ja k  pisze IIerve („G uerre S iociale11 w edług cyt. to  trum na, a w łaściw ie zw yczajna z prostych 
„Schw eizer Bund (8 Mai) „k ra jem  bezżennyeh d esek  zb ita  czw orogran iasta  skrzynia . Po chwili 
i k rajem  jed y n ak ó w 11. „P y tam  się sam  siebie, 1 w chodzą żołnierze po raz drugi i ta k ą  sam ą pro- 
C zyby Niem cy odw ażyły  się by ły  w ydaw ać woj stą  now ą skrzynię  wnoszą. D ow iaduję się. że je- 
nę F rancy i liczącej t>7 lub (>8 m ilionów miesz- i dna ze sk rzyń  k ry je  zw łoki podpułkow nika, a 
kańeów ? P ogw ałcenie praw  Bożych uiści się na druga porucznika. Ich ca łą  ozdobą było kilka 
F ran cy i straszliw ie, (por. das hlg. F euer, 8 H eft zielonych gałęzi, k tó re  na nich położono. Tru-

i źe p rasa  n iem iecka tak  sam o pod lega  mu, jak  
i nasza, dom agam y się zastosow ania stanow ­
czych środków  przeciw  orgiom  oszczerczym  w 
rodzaju  n ap aśc i „K ólnische Z eitung11.

Co się stanie z Polską?

b likacyi p t. „Die katholische Morał ais G rund- 
lage fiir die vom hl. V ater gew unschten  Frie- 
densac tio n en 11.

w ieczny a ', t l i aoh'  hum anitan".-w olno- 1914 ~  T rau ringe  B ekann tn isse , str. 368— 70); niny żołnierzy są ta k  p roste , ja k  i ich groby.
z trw ogą p a trzą  w przyszłość kato licy  frdncu- 1 >kolo godziny 10 przed połndniem  bitw a roz- 
scy. Z w ielu danych  m ożna w nioskow ać, ż e „ g d jr poczęła sie na nowo, a z nią nowe żniwo śmierci.

ze oparte j
ś iio w y eh 1'. Do ciem nych po tęg  należy n a tu ra l 
nie i papiestw o. „W  W atykan ie  (bowiem) ser­
ce (y) już  od w ieków  w yschło (!) — a  rozum 
mozoli się n ad  dyplom atycznem i sztuczkam i, 
k tó re  może do tego  zm ierzają, by zaw rzeć św ię­
ty  a lians z su łtanem  tureckim , cesarzem  lu te ­
ranów  i an ty sem itó w 11. T ak  br. prof. Nurrzio 
V accaluzzo w mowie w ygłoszonej 15 m arca 
(por. „Salzbg. KZtg."1, nr. 35, S tr. 393). W e- 
n u n c ja c y i ko m ite tu  p ro testan tów  francuskich  
d la  inform ow ania zagran icy  czy tam y, że „ F ra n ­
cy a  choć n ap ad n ię ta  go tow a je s t w alczyć aż do 
końca w obronie p raw a, cyw ilizac ji, w obronie 
św iętości tra k ta tó w  i wolności ludów "1 (K. 
Y olksztg. 666). H erve w [.Guerre Sociale11 tłó- 
m aczy całk iem  seryo. d laczego papiestw o stoi 
po stron ie  w stecznych  środkow ych m ocarstw . 
W łaściw ie (oto odkrycie!) rządzi obecnie fa ł­
szyw y papież, podstaw iony  przez kollegium  k a r­
dynałów  za poduszczenient W ilhelm a II i s ta ­
raniem  k ard . H artm anna  —  usposobiony przy-

um ilknie huk  dział, zniknie i jedność i zgoda 
(do tychczasow a) we F rancy i. O wolności nie bę­
dzie m owy, kato licy  będą zm uszeni do walki, 
p rzydadzą  im się w tedy  dokum enta z w ojny 
św iatow ej. By przysłużyć się kato likom  w cze­
ka jącej ich w alce ku ltu rn e j. w ydał M. de le s t -  
range: „ la  Q uestion R elig ieuse en F rance  pen­
dan t la guerre  (1914) D ocum ents. W przyszłej 
walce K ościoła we F rancy i z wrogim i czynn ika­
mi braknie wielu środków . Z kap łanów  dużo wy-

(„R eichspost11).

O pokój wewnętrzny.
G azeta  „K dlnische Z eitung1* pozw óliia sobie 

na n iesłychana, Drutalną n a  p as ć n a  P o l a ­
k ó w  w G a  1 ic y i. D onosząc o zam ianow aniu 
nam iestn ika  naszego  k ra ju  gen. von C ollarda 

. . . , i w yrażając  „nad z ie je11, że wojskowy ch a rak te r
ginęło, lub sta ło  się niezdolnym i do p racy  z pow o now ego nam iestn ika  zapew ni m u „niezależność 
du I rlectv a, me będzie miał k kierow ać ro- od Zgnj{ęj gospodark i k likow ej k tó ra  b y ła  d o tąd  
żnemi in sty tucyam i chary t:\tyw neim , naukow e- przeszkodą w zdrow ym  rozw oju Galicyi**, Kól- 
mi, socyalnem i, nnssyjneiiii. z pow ołanych np. nische Z eitu n g 11 dopuszcza się niecnej denuncy- 
2608 m isyonarzysnoro  zginęło. 1 uh ran ionych , lułt a c v ; D;szac. dosłow nie:

chylnie d la  Niemców, a praw dziw ego papieża 
B enedykta  XV (o czem  ty lko  we F rancy i nie­
k tó rym  w iadom o), poniew aż był trankofilem  

( zy fab ryk i dziś nieczynne, będą puszczona t trzy m ają  gdzieś w więzieniu, w klasztorze Be
w ruch, jak ie  gałęzie przem ysłu będą m ogły n e c ic k ty n ) v. I tak ie  to  brednie H erve pisze 
być uruchom ione —  zależeć to  będzie od wielu dla Vwoich rodaków !
różnorodnych c/ę n : ków oei posiadania przez 
fab ryk i w d o s .a ic c /n e j m ierze surow ców  i o- 
pału . od zam ów ień, jak ie  mieć będą. O dbudo­
wa siedzib, napraw a mostów' itp. prace, k tó re  
dziś w inny być podjete —  um ożliw ią pow ołanie 
do życia odpow iednich gałęzi przem ysłu"

Dla zbadania jak ie  dziedziny przem ysłu mo­
głyby  b y ć .p rzedew szystk iem  uruchom ione i ja ­
ki jest obecny stan  przem ysłu  w k ra ju . — Uen-

Spo tkać  się m ożna tak że  w prasie czwrórpo- 
rozum ienia i z tak iem i tw ierdzeniam i, że obe­
cnie toczy  się yy a lk a  rozstrzygają* a o przew agę 
p ro testan ty zm u  nad  katolicyzm em ; celem woj 
ny je s t zdław ić liczebną p rzew agą kato lick ie  
p aństw a , by  m ógł zapanow ać „germ ańsk i Wo- 
tan izm 11. W Belgii np. sam rząd  w organ ie  swryin 
„L e XX Siecle (nr. 279) por. K. V ksztg. 706) 
tum ani opinię publiczną opow iadaniam i ..o fu-

tra ln y  K om itet o b y w a te lsk i w ybrał delegacyę, ro r  p ro te s ta n tic u s11 N iem ców, o znanych  wrze- 
do k tó re j jak o  prze lslayviciele przem ysłu nale- komo naw et W atykanow i zam iarach  rządu  nie- 
ży > tan isław  ks. Lubom ifśki i inż. A ndrzej nijeckiego, b y  spro testan tyzow 'ać k ra j, po zam- 
\A ierzłiicki. kn ięciu  in sty tu tó w  kato lick ich  i zniesieniti za­

konów-. N a ośw iadczenia kato lików  nieni., że 
gotoyyi śą  użyć sw-ego w pływ u i pow agi dla po­
parc ia  kościo ła  w Belgii, odpow iedział „Le XX 

. 1 .-Mecie1", że to  je s t  najw yższym  „cynizm em 11 ze
noyyozałożonyt h w K rólestw ie pism .o h na rony kato lick ich  Niem có w mówić dziś o pra-

J asnowidze.
11

z n a jd u ją s ięw n iew o Ii(d e rF e lsn r.2 1 ) itd .; co się 
stan ie  ze szkołam i średniem i kierow anem i przez 
duchow nych, co z t. zwr. wolnym i un iw ersy te­
tam i (In s titu t catho liąue?) (Stim m en d er Zeit 
Mai 1911 str. 189— 191). W praw dzie F ra n c y a  
w w iększości je s t ka to lick ą , ja k  pociesza się 
D enys Cochin w „R evue des D eux m ondes“ (1. 
m ai 121— 132), cóż k iedy , ja k  potem  sam  ze 
sm utkiem  dodaje  „ ten . kato licyzm  je s t  czysto  
re lig ijny11 i „u  nas nigdjr nie będzie p a rty i k a ­
to lick ie j11 o p a rty i tak ie j ja k  C entrum  niem iec­
kie nie m ożna m yśleć (ib.). Inni jed n ak  nie t r a ­
cą o tuchy  i zachęcają  się „do p racy  na now o11—
a „sanab iles fec it D eus n a tio n es11.

Peem.

Nad Narwią.

acyi, p isząc dosłow nie
Rozkładająco działał na ludność przed woj­

ną i podczas niej o k r ą g ł y  r u b e l ;  jedenaście 
miesięcy panowania rosyjskiego wystarczyły, a 
żeby nakłonić wielką część ludności miejskiej, 
szczególnie L w o w a ,  oraz kół chłopskich, do 
zawarcia p o k o j u  z R o s j a n a m i .  Nawet 
u r z ę d n i c y  stali się ofiarą pokusy. Bardzo 
wątpliwą rolę w tym procesie r o z k ł a d o -  
w y m odegrały k o b i e t y  p o l s k i e ,  nie wy­
łączając kót postawionych w jsoko pod wzglę­
dem towarzysKim...“

Przeciw tej napaści musimy jak najenergicz­
niej zaprotestować.

U czynilibyśm y zbyt w iele zaszczytu  oszczer­
com z  „K ólnische Z eitung11, gdybyśm y w odpo­
w iedzi na  pow yższe nędzne w ym ysły  chcieli po 
w ołać na  liczne św iadectw a p rzygodnych  i 
n ieprzygodnych  koresponden tów  z G alicyi, k tó ­
rzy  w niem ieckich i w ęgierskich  dzienniKach, 
n ie jednokro tn ie  na podstaw ie w łasnych dośw iad

teren ie  okupacy jnym  A ust ro-W ęgier m ieliśm y w,acb  k a t0 lików  belgijskich. „M iędzy Belgią a  styn ię  p iaszczystą , w śród k tó re j w ieśD ąbrów ka 
nieraz sposobność w spom inać. Cechuje je  często  jf jem cam i jest  p rzepaść w iększa i g łębsza  w ygląda , ja k b y  oaza, bo ty lk o  tam. w idać ziele- 
zaczepność, m ało licu jąca /  pow agą m isyi, ja k ą  n ~ morze a do je j rozszerzenia przyczynili się n iejące się drzew a. N ap raw o  przy  drodze, w ielki 
n .ogłyby spełnić przy  odpow iednim  a  tak to - j k a to b ev  n iem ieccy11. cm entarz. Mury o kala jące  zw ietrzałe, porosły
wnym  k ie runku . W „U azecie P o lsk iej" , k tó ra  | w  aj na dzisiejsza jest w alką o ideały  w o lno -} mchem, częściow o rnur się usunął i przez te 
w ychodzi w D ąbrow ie górniczej, znajdu jem y ^ejowej ta k  p!SZą j D o ^  to kom icznie w ygląda  szczerby w idać tysiące  m ogił odda w na zarosłych 
obecnie a rty k u lik  o Sosnow cu, zasłu g u jący  na prZyp is’y w ać tem u lub ow em u z panstw  4-poro- ] zielskiem  i k rzakam i. Są tam  ieduak  tak że  świe- 
p rzy toczenie  d la  p rzy k ład u  w następu jącym  u- zum jen ia  ta k  sz lachetne  zam iary , jak  obrona że groby . P rzejeżdżając  w idzim y, jak  w łaśnie

Stanow isko . . .  koniec sierpnia.
...W  kw aterze  byliśm y przekonani, w szyscy, 

że dzisiaj już w iększej w alk i nie będzie i że slę ozeń, opisyw ali, jak  n. p. w czasie inw azyi ro. 
skończy  na w ym ianie strza łów  m iędzy forpo- 1 sy jsk ie j ow a „pogodzona z Rosyianami11 ludność 
cztam i. W obec tego w ybrałam  się konno w to - ’ g a licy jsk a  z narażeniem  swego życia uk ryw ała , 
w arzystw ie k ilku  oficerów  ku naszych ty łom  do chroniła i zasłan iała  zab łąkanych  żołnierzy au- 
o sa Jy  W i e c k, gdzie stoczyliśm y niedaw no t a k ' stro-w ęgierskich. A rgum entów  tej k a teg o ry i nie 
ciężka w alkę o um ocnione stanow iska ro sy jsk ie .) w ysuniem y przeciw  potw arcom  z „K ólnische 
W zdłuż starego  lasu  jedziem y, ja k b y  przez pu- Z eitung".

ryw ku : j słabj-eh. obrona św iętości tra k ta tó w  praw a
Szacunek dla Sosnowca wielokrotnie się po- wolności. Co do drugiego  zaś frazesu, że w alka  

tęguje po zapoznaniu się z jego mieszkańcami, dzisiejsza je s t w ojną obronną przeciw ko napast- 
K rótka nawet rozmowa, szczególniej na tem at Hwemu protestantj-zm ow i, to  w ystarczy  w ska- 
obecnej sytuacyi politycznej, przekonywuje Zać n a  s ta ty s ty k ę  w yznaniow ą. P ań stw a  cen- 
przybysza, iż inteligeneya w rozumowaniu, tra- tra ln e  razem  liczą 63, 126, 923 kato lików , a  44,

żołnierze dw a nowe g roby  kopią , jeden  d la  na 
szego oficera, a  d rug i d la  rosyjskiego.

W szędzie ślad y  najstraszn ie jszej w alki. Na 
sk ra ju  lasu , d rzew a w yw rócone od pocisków , 
krw aw e strzępy  odzieży żołnierskiej, y-ystrzela- 
ne łu sk i naboi i k rzyże  na  m ogiłacli ro s y js k i:
2 A 1- 1 n \ 1 .  . ł Tr. . 1 . 1 ... . . . 1  r. .. nrml Afność i bystrość sądu Sosnowiczan, przechodzi 547, 921 p ro testan tów . C zw órporozum ienie z i niem ieckie. A k rzyży  ty ch  bardzo w iele, je

Z złem pofskich.

„K u ry e r P oznańsk i"  donosi. W ydaw ca ..Ga- 
c ty  G rudziądzk ie j" p. W iktor K ulerski, wy- 

Ja ł te legram  do kanclerza  Rzeszy. W teleg ra- 
nie sw y m pow iada p. K ulerski m iędzy innem i: 

„Mimo, że przeszło  milion Polaków  w sprzy 
nierzonych an n iach  ja k  najw aleczniej w alczy 
a in teresy  niem ieckie, w te j części ludności 
liem ieekiej, k tó ra  przed  w ojną w rogo usposo- 
noini b y ła  d la  Polaków-, ów  w rogi nastró j nie 
lylko się nie osłabił, lecz jeszcze się zaostrzył"". 
Cyda w ca „G azety  G rudziądzk ie j" przedłóż y-1 
:aneIerzow'i myśl w-ydania jak ie jś  d ek laracy i 
ządow ej, „ k tó rab y  w szystkim  kolom  ludności 
uem ieckioj uw idoczniła, że te raz  także  ludność 
m iska jest rów noupraw niona, ń jej mowa nie 
ako obca, lecz jako  mowa krajow-a uwTazaną i 
tak to w an ą  być pow inna".

Odpow iedź, nadesłana p. K ulerskiem u przez 
o ilsekre tarza  s tan u  Rzeszy brzmi:

„Berlin, dnia 14 sierpnia 1915. P od sek r“ ta rz  
■tanu w k an ce la ry i Rzeszy.

J  W ielm ożnem u P anu z polecenia pana kan- 
■lerza Rzeszy mam  zaszczyt z uprzejm ą podzię­
ką potw ierdzić odbiór te legram u Jeg o  z dnia 
') b. 111. Pan kanclerz  R zeszy potęp ia  to ze sta- 
low czością, jeżeli Pan. lub inni obyw atele  pań- 
: wa z pow odu używ ania  sw ej mowy ojczystej 
Meli być narażeni na przykrości. W edle zda- 

wa pana kanclerza Rzeszy, nie należy  jednakże  
ta kit* li odosobnionych zajść, na k tórem i na 

icwno ubolew ają w szysej' spraw iedliw ie m yślą- 
V Niemcy, w ysnuw ać w niosków  co do ogólne­

go n as tro ju  w k ra ju  lub co do postaw y władz, 
ctóre Polakom  w ym ierzają  pełną sp raw ied li­
wość. Z znakom itym  szacunkiem : YYahnschaff".

„G azeta  G rudziądzka" z tej odpow iedzi nie- 
upeinie je s t zadow olona, poniew aż nie znaj- 

luje w niej zapow iedzi jak ichko lw iek  kroków , 
k tó reby  położyły  kres istn iejący in  stosunkom .

Choroby głodowo

„Sama nazwa tej choroby dostatecznie określa 
najcharakterystyczniejszą jej cechę. Są nią obrzę­
ki, które w najbardziej zaniedbanych przypadkach 
dotyczą całego ciała. „Spuchł z głodu" — ogólnie 
znane ludowe wj-rażenie. Chory puchnie. O roz- 
aiiarach tego „puchnięcia11, c wielkości obrzęków, 
do jakiej dojść mogą, można mieć pojęcie z w y­
padku, obserwowanegi po zginięciu
obrzęków chory stracił 30 proc. wagi, stwierdzo­
nej w okresie obrzęków. Czasami puchlina dosię­
ga takiego stopnia, że rozciągnięta skóra pęka i 
z powstałych pęknięć sączy się nłyn. Obok puchli­
ny rzucają się u tych chorycn w oczy: osłabienie 
mięśniowe, wyniszczenie ogólne, zaburzenia w 
czynności przewodu pokarmowego, przygnębienie i 
osłabienie słuchu i wzroku. Z przytoczonych ob­
jawów- widać, że choroba ta wywołana jest przez 
bardzo poważne zmiany w całym orgniźmie. Isto­
tnie, liczni chorzy, pomimo leczenia, pomimo przc- 
bj wania nawet w szpitalach, a więc w warunkach 
dobrego odżywiania się, nie mogli uporać się z tą 
chorobą W ypadki śmiertelne nie należą w przebie­
gu jej do rzadkości.

Kilkanaście procent wypadków, obserwowanych 
zakończyło się śmiertelnie. Najbai 

dziej narażone n? tę chorobę są dzieci w pierw­
szych 5 latach życia, przytem jednak dzieci w cza­
sie karmienia piersią nigdy prawie me zapadają

Ina tę chorobę. Natomiast w 2 i £ roku żyda, przy 
przejściu od karmienia piersią do zwykłego pożv-
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wienia, li. zi>a ofiar puchliny głodowej wzrasta nie­
słychane: wynosi w tych 2 latach 1/t część wszyst­
kich chorych.

Przyczyną puchliny głodowej jest niewątpliwie 
głód: czy to brak pożywienia wogóle, czy też spo­
żywanie 7. konieczności nieodpowiednich, zepsu­
tych pokarmów Niemal wszyscy chorzy, dotknię­
ci puchliną głodową, nie jedli mięsa od paru, czy 
kilku miesięcy, w .zyscy chorzy obywali się bez 
masła, a znaczna większość — bez mleka i sło­
niny".

O ślepocie zmierzchowej i innych chorobach gło­
dowych pisze Dr Budzyński co następuje:

„Choroba ta, znacznie lżejsza od puchliny głodo­
wej, zawsze pomyślnie kończąca się, przybrała u 
nas o wiele szersze jeszcze rozmiary. Ludzie, skąd­
inąd zupełnie dobrze czujący się, wieczorami o 
zmroku zupełni? lub prawie zupełnie nie widzą. J a ­
ko choroba głodowa (powstać może i z przyczyn 
czysto miejscowych w oku) ma za przyczynę ogól­
ne osłabienie organizmu".

Pozatem występują dość liczne choroby skóry; 
mają one źródło nie w zaniedbywaniu hygieny cia­
ła, lecz jedynie w niedostatecznem odżywianiu ca­
łego organizmu. Na szczęście, czwarta ze znanych 
chorób głodowych: szkorbut, dotychczas jeszcze

je była notowaną.
Niezależnie od powyższych, w ścisłem znaczeniu 

tego słowa, chorób głodowych -  trzeba w bardzo 
szerokim zakresie uwzględnić choroby,, których 
rozwój i przebieg pozostaje w ścisłym związku ze 
sposobem odżywiania się ludności. Przy tego ro­
dzaju chorobach, jak: suchoty, choroby nerek, 
skrofuły, choroba angielska (u dzieci) itd. - je­
dnym z najpoważniejszych środków leczniczych 
jest przedewszystkiem należyte, a w wielu przy­
padkach wręcz forsowne (lub dyetyczne) odżywia­
nie się pacyentńw. Tymczasem, wskutek ogólnej 
nędzy i głodu wyczerpa­
ne organizmy stają się coraz mniej odporne na 
działanie zarazków chorobotwórczych, stąd więc 
przebieg chorób bywa prawie zawsze wyjątkowo 
ciężki i złośliwy. Najwymowniejszą w tym wzglę­
dzie będzie statystyka śmiertelności w zestawieniu 
■/ liczbą urodzeń,

w której dotąd odbierano „Głos Narodu11. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 

dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y“.

Wedle danych statystycznych, zebranych przez 
komitet zdrowia publicznego stosu
nek zgonów do liczby urodzeń za pierwsze pięć 
miesięcy wojny był jeszcze prawie zupełnie nor­
m alny  laprzykład, na 100 urodzeń
notowano 00 zgonów, co dawało wcale pokaźny 
nawet przyrost ludności. Zacząwszy jednak od sty­
cznia r. b., stosunek ten zaczyna się znacznie po­
garszać, rozwój chorób głodowych staje się z mie­
siąca na miesiąc cora bardziej zatrważający. W y­
czerpanie się posiadanych w chwili wybuchu woj­
ny domowych zapasów żywności, zupełny prawie 
brak zarobków, łącznie z ogólną drożyzną na ryn­
ku spożywczym — zmuszają ludność do ogranicze­
nia ilości jadła, którego jakość również bardo du­
żo pozostawia do życzenia, Odbija się to przede- 
wszystkiein na śmiertelności wśród dzieci i star­
ców, pomiędzy którymi, wskutek nieodpowiednie­
go odżywiania się, śmierć coraz bogatsze zbiera 
żniwo. W okresie od stycznia do września r. b. 
nia.\iintiin śmiertelności przypada na c z e r w i  e e, 
k t ó r y n a 100 u r o d z e ń d a t 240 z g o. n ó w.

Na marginesie wojny.
Dobrze, czy źle?

Okrutnie lubimy mówić wszystkimi językami, a 
już najbardziej po niemiecku, ci zaś nieliczni, któ­
rzy tego języka nie znają — na wystosowane do 
nich zapytanie — rumienią się i mówią pełni za­
wstydzenia:

— „Fercajen — nicht szpreclien dajez".
Alty skrócić sohie drogę do tramwaju z placu 

św. Jerzego, chciałem się przedostać przez podwó­
rzec politechniki — dziś zamienionej na szpital — 
więc mówię do stojącego tani na warcie żołnierza:

— ..Ozy mogę przejść?"
— ,.M a  g i a r o n — odpowiedział tui, wskazu­

jąc palcem na siebie — „n e m t u d o m".
Było w tym ruchu tyle dumy. a w głosie tyle 

poczucia własnej godności, że byłbym go chętnie 
uściskał, ale jakoś nie wypadało — poczęstowa­
łem go tylko papierówką.

Opowiadam to panu S... a on mi na to:
-  ..Może niezupełnie ma pan racyę, bo to chę­

tne używanie obcego języka przez nas Polaków — 
jest dowodem uprzejmości i większej kultury z 
naszej strony".

„Nie śmiem się sprzeczać z panem, myślę 
jednak, że i Anglik i Francuz są bardziej od nas 
„kulturalni", a przecież, gdy do nich zagada po 
polsku, nie będą się przed lianem usprawiedliwiać 
i błagać o przebaczenie, że nie znają pańskiego 
języka, ani nie będą się wstydzili tego. A zresztą,
może się mylę“...

— „O, myli się pan niezawodnie. Ciasny to i
szowinistyczny sposób zapatrywania".

Lwów’, dnia 10. września. (&)■

KRONIKA
Kraków, 12 września 1915.

Wojenne czasy obfitują w znamienne objawy, 
dawne kompromisy wyborcze ustępują miejsca in­
nym zespołom, a dowodem tego było zbratanie 
wszystkich stronnictw żydowskich w naszem mie­
ście. Ten objaw „wewnętrznego pokoju1', zalecane­
go v> czasie wojennym, powinien być także wska­
zówką dla zwalczających się wzajemnie stron­
nictw chrześcijańskich. — Przechadzka sobotnia 
dała nam sposobność usłyszenia oddźwięku wywo­
łanego w sferach żydowskich, a pochodzącego z 
ust kupców używających świątecznych wywcza­
sów.

Dolatują nas następujące zdania: „Może ja się 
nie znam na polityce, ale zdrowy rozsądek mówi 
mi, że ta cala głośna demonstracyjna ugoda niema 
sensu. Jak  słyszałem, że X rozchorował się ze zmar­
twienia, a przy jego łóżku odbywają się gorącz­
kowe narady, a prawdopodobnie podzielają tam 
także moje zdanie, bo zamiast „Burgfrieden“ — 
mają coś zupełnie z niem sprzecznego i bardzo nie­
bezpiecznego, za wcześnie bowiem odchylili karty. 
Nienaruszając zupełnie dawnej naszej spoistości, 
moglibyśmy, jak dawniej, zachowywać pozory ró­
żnic i odcieni, kiedy dogadzało to miejskiej poli­
tyce. Mogliśmy nadal dźwięcznym śpiewem na­
szych „Kanarków" uprzyjemniać w egetację wszyst­
kim stronnictwom, do wszystkich mieć dostęp, o 
wszystkiem wiedzieć, a jak lata prakiyki okazały, 
wszystkiemi kierować. Cóż nam zawadzał dopusz­
czony przez nas do tej lub owej instytucyi pocz­
ciwy „Strohmann?" świadcyło to o naszej ustęp­
liwości, żądającej tych samych piaw tam, gdzie 
zamykano przed nami podwoje. Otworzyliśmy je 
wszystkie nawet tak  szeroko, że to spowodowało 
zupełnie niepotrzebne alarmy, zwracające uwagę 
we wrogim obozie.

To była „za pozwoleniem, głupota" odpowiada 
gorszą polszczyzną drugi towarzysz, wymysł niemą­
drego mózgu, który potrzebował zakłócić„Burgfrie- 
den“, tak miły dla nas w czasie, gdy jego panowanie 
nie było jeszcze ofieyalnie zalecone. Widzimy już te­
raz pewne niepokojące oznaki, solidarności z dru­
giej strony, bratnią zgodę najskrajniej czerwonych 
z białymi — socjalistów  z konserwatystami, wo­
góle wszystkie stronnictwa krakowskie ulokowane 
zgodnie w jednym automobilu, nil którym widnieje 
napis Warszawa.

Czy wy wiecie, co to jest W arszawa? Czy nie 
wiecie jak mogą się skończyć te przejażdżki we 
wspólnym automobilu, do takiego gniazda, jak 
Warszawa? Czy nie słyszycie, jak tę Warszawę 
zaczynają wychwalać te sine usta. które ją  ganiły 
i te same gazety, które uważaliśmy za nasze, za 
krew z krwi i kość z kości naszej? Ta hist-orya 
zaczyna się mi niepodobać i z calem przekonaniem 
(wierdzę.że zrobiliśmy głupstwo, wskazując prze- 
i iwnikow i drogę do zgody. Czyż dawniej w naszej 
Obecności ośmieliłby się się kto wychwalać W ar­
szawę, jak to bywa teraz na publicznych zebra­
niach, sławić jej zdolności administracyjne, orga­
nizacyjne i spoistość? Czvż możliwem byłoby czy­
tać to z łam dziennika, gdzie nasi ogłaszają swe 
związki małżeńskie, uważając go za swój organ 
drukowany nie w żargonie? Otóż to wszystko jest 
następstwem mylnego kroku, który naprawić mu­
simy, polecając naszym „Kanarkom", by, jak da­
wniej, wyśpiewywały sobie spokojnie swe piosnki 
na różną nutę, a gdy zajdzie potrzeba, zagrzmiały 
zgodnym .chórem wtedy, gdy j. sl to dla nas wska- 
zanem, gdy nakazuje nam to nasz rozum polity­
czny, który gdzie jak  gdzie, lei z w Krakowie ni­
gdy nie zawodził. Zbudowani byliśmy tą rozmową, 
która dolatywała nas, przysłuchiwały się jej ko­
rony drzew plantacyjnych, a wiatr jesienny niósł 
ją jak rozkazy w dzielnicę, gdzie rozwijać się poczę­
to wątłe drzewko odrębności, które nawet przy tak 
silnym pniu jak w Warszawie, niepewnie się czuje 
na ziemi, w którą zapuściło swe korzenie, bo nie- 
przyjazny w iatr miota niem, łamie gałęzie, a nie­
gościnna ziemia odmawia swveh soków.

zdrowotne, jakie panują w barakach, łatwo sobie gium nauczycielskie składa się z 3 nauczycieli i
przedstawić, co czeka tych, którzy' tam jeszcze 
przez jedną zimę pozostaną. Starania prezydyum 
miasta i komitetów opieki nad uchodźcami muszą 
więc pójść w tym kierunku, aby ludność, której 
władze do stałych miejsc pobytu wrócić nie po 
zwolą, z baraków przeniesiono, najlepiej do Ga- 
licyi zachodniej i rozlokowano na wsiach i w mia­
steczkach w domach na cele mieszkaniowe dla lu­
dzi budowanych. Tak ujęta i przeprowadzona ta 
sprawa przyniosłaby uchodźcom ulgę a pożytek 
krajowi.

Brak pieczywa. Sprawa braku pieczywa w Kra­
kowie, poruszona we wczorajszem wydaniu nasze­
go pisma, przedstawia się bardzo poważnie i z ka­
żdym dniem się pogarsza. Deputacya piekarzy, 
która była wczoraj w prezydyum miasta u wice­
prezydenta p. Maryewskiego przedstawiła, że na 
37 piekarń czarnego pieczywa w Krakowie do­
tychczas koło 15 zostało zamkniętych z powodu 
braku mąki, a liczba icli codzień prawie się po­
większa. Ten stan rzeczy ludność już obecnie od­
czuwa jako dotkliwą klęskę, tern bardziej, że ni­
gdzie, choćby za cenę wygórowaną nie można na­
być nawet kilograma mąki. Prezydyum miasta 
powinno zatem natychmiast wdrożyć stosowne kro­
ki, abj- umożliwić piekarzom nabycie mąki, a lu­
dności chicha.

Loterya dobroczynna — przypomina się mie­
szkańcom Krakowa w przedmiotach— wystawio­
nych u złotnika Glixellego za oknem miano­
wicie: medalion brylantowy — dwa lichtarze — 
trzy kubki — koszyczek do ciastek i papierośni­
ca — wszj’stko srebrne, stylowe i w doskonałym 
smaku. Loterya ta urządza się na biednych cho­
rych pod opieką Bań Mił. Tow. św. Wincentego 
a Paulo, za pozwoleniem c. k. Namiestnictwa.

Bilety po 1 kor.; dziewięć losów jest wygrywa­
jących.

Cel piękny niechaj będzie zachętą do kupowa­
nia losów, którj-ch nabyć można w sklepach u 
pp. Hawełki, Maurizia, Bujańskiego, Rudnickiego, 
Lankosza, Ziembickiego i Wołkowskiego, właści­
ciela kawiarni „Espianade".

Kursa dla olicerów. Zarząd wojskowy zawiado­
mił Magistrat krakowski, że dla byłych oficerów’ 
i aspirantów na oficerów, ur. w’ latach 1865—1872, 
którzy przj’ odbywającym się obecnie przeglądzie 
uznani będą za zdolnych tło noszenia broni, a zgło­
szą się wcześniej, przed powołaniem, do służby 
wojskowej, urządzone zostaną czterotygodniowe 
kursa praktyczne, celem pouczenia ich o zmianach 
regulaminu wojskowego i przepisów obowiązują

jednej nauczycielki.
Dla wychodźców w Moskwie. Komitet polski 

w Moskwie otrzymał od Komitetu Sienkiewiczow­
skiego z Szwajcaryi 30 tysięcy rubli dla wychodź­
ców polskich w R osji.

Zawiadomienia i komunikaty.
Sekretaryat dla katol. stow. robot, w Krakowie 

ul. św. Tomasza 37. udziela informacyi i porady 
prawnej w uzjskiwaniu z a s i ł k ó w  w o j s k o ­
w y c h  u s t a w o w y c h ,  wynagrodzeń z a 
ś w i a d c z e n i a  w o j e n n e ,  przychodzi z pora­
dą w sprawach w y c h ó d  ź e ó w w o j e n n y c li 
oraz we wszystkich sprawacli wynikających z obe­
cnego położenia. Biuro otwarte w dnie powszednie 
od 10— 1 w poł. Na zapytania pisemne załączać 
markę za 10 hal. na odpowiedź.

Akcya Rządu w sprawie zasiewów. Ja k  wiado­
mo przyznał Rząd tym rolnikom, którzy skutkiem 
operacji wojennych nie byli w możności prawidło­
wo zasiać lub zebrać plonów w roku bieżącym po 
K 80.— na każdy hektar roli, jaką zamierzają tej 
jesieni obsiać zbożami oziinemi. — Zaliczki te wy­
płaca Galicyjski W ojenny Zakład Kredytowj- a 
wdrożona przezeń w stałym kontakcie ze staro­
stwami akcya jest w pełnym toku.

O ile dotąd wnosić można z bardzo licznych zgło­
szeń wniesionych do starostw i już w znacznej 
części nawet wypłaconych, akcya ta  znalazła od­
dźwięk u sfer interesowanych i odda rolnej pro­
dukcji naszego kraju poważne korzyści.

Pewną wątpliwość nasunęło jedynie nie dość ja ­
sne postanowienie o zwracaniu zaliczki w tych wy­
padkach, jeżeli rolnik po zaciągnięciu pożyczki nie 
był w możności obsiać całego obszaru zdeklaro­
wanego i będącego podstawą wymiaru pożj’czki. 
Otóż możemy rozwiać te obawy i oświadczj'ć, że 
w takim razie zwrócić będzie musiał nie całą, ale 
jedynie kwotę odpowiadającą nieobsianemu ob­
szarowi.

W miejskiej szkole gotowania i gospodarstwa do­
mowego w Krakowie przy ul. Pędzichów 1. 13, rozpo 
czął się rok szkolnj- wspólnem nabożeństwem w miej 
scowej kaplicy w ubiegły czwartek. Plan naukowy tej 
szkoły obejmuje, obok zajęć praktycznych, naukę 

przedmiotów teoretycznych ogólnie kształcących, a 
potrzebnych każdej kobiecie jako gospodyni i matce. 
Do zajęć praktycznych należy: 1) Nauka gotowania 
i porządków domowych; 2) Nauka przykrawania i szy­
cia bielizny oraz jej cerowania i łatania; 3) Nauka 
kroju i szycia sukien oraz przerabiania i naprawiania;
4) Nauka prania i prasowania bielizny i odzieży weł­
nianej, bawełnianej, barwnej, jedwabiu, koronek itp.;
5) Nauka modniarstwa w zakresie domowego użytku
f i  n » « r ł O ł < o k i o r . ! A  i   1- -  - 1

jacłelskich na wzgórza na wschód od Stry-
py-

Na północny wschód i na wschód od Bu- 
czacza minął dzień spokojnie.

Na wyżynach na zachód od dolnego Se­
retu toczy się gwałtowna walka.

Na wschód od ujścia Seretu i na granicy 
besarabskiej położenie niezmienione.

Na terenie wojennym litewskim wzięły 
szturmem nasze wojska zacięcie bronioną 
wieś Alba na zachód od Kossowa.

Za ot. szefa sztabu jeneralnego v. HSfer 
marszałek polny porucznik.

Z miasta.

_ ,  TT oaaiCOJC nomu
eveh w armii. Wszyscy, którzy się zgłoszą celem , tj. przerabianie i odświeżanie kapeluszy, 
i dbycia k m * * ,  pobierać M ,  plaee odpowiadaj,-1  £  w y i ^ E
co ich sza rż j. Bliższych wyjaśnień w tej sprawie (]Z]ecka od pierwszych dni żj’cia; 2 Jęzj’k polski jako 
udziela W ydział V a Magistratu, w godzinach u- . czytanie i objaśnianie najważniejszych arej’dzieł na- 
rzędowych. I sze3 literatury z uwzględnieniem Hteraturj- obcej. Hi-

storya polska, geografia ziem polskich; 3) Nauka o 
prawach i obowiązkach obywatelskich; 4) Hygiena. 
Pomoc w nagłych wypadkach. Wychowanie niemo­
wląt; 5) Teor>*a gospodarstwa. Podział czasu. Rozu-Pożegnanie z latem.

Zdaje się, że już wypada riam pożegnać się z la­
tem, wprawdzie według kalendarza termin prekluzyj 
ny na 21 b. m. przypada — tego roku jednak wcze-

mna oszczędność w domu. Stosunek do służby. Porzą­
dki codzienne, tygodniowe i miesięczne. Przechowy- 
w-anie zapasów żywności, bielizny, odzieży i obuwia;
t t ',  A -------- 11--------L .  '■

płótna etc. minęły, zaczyna się robić coraz chłodniej, I gno wania roślin pokojowych. Uprawy małych ogród- 
noc coraz dłuższa; lampa, grubszy kort, węgiel i futro | ków warzywnych. Przechowywanie jarzjm; 10) Gimna-
coraz popularniejsze. Jesień to pora rzewnej melan­
cholii, ogłoszeń Redakcji z przypomnieniem, że „czas 
już odnowić prenumeratę za kwartał trzec,i‘‘ — i na 
trojów. Każde z nas staje się trochę filozofem.
i „ _ „ „  1 -  i ---------------- —  tt»> —  A - i

styka; 11) Śpiew.
Niezamożne uczenice mogą być uwolnione od opła­

ty za naukę w razie stwierdzonego ubóstwa. Doda- 
- 1 tkowe wpisy przyjmuje jeszcze Dyrekcja szkoły co-; .1 to* i p & *Coraz później zapałają lampy na Plantach — robi dzień między 12—1 i 5—6 wieczorem, 

uwagę najmniej spostrzegawczy — tłukąc nosem o I Wpisy na Kursa maturyczne. Grono profesorów wy­
sili]) latarni. I kładającj-ch na kursach do matury i do egzaminu z

To wpływ jesieni, że tak. \ycześnie zmrok sprowa poszczegóhtych klas szkół średnich, zawiadamia, że 
dza, lampy bowiem od czercMt w tym karnym1 czasie ( wpisy przyjmowane będą tylko do dnia 14 września 
są zapalane — nie denerwujmy się — londyńskiem 1 przy ul. Zielonej 1. 5, w ogródku, od g. 12—1 i od 
City tego roku lampy wcale świecić nie będą — a je- 5—7 wieczorem.
dnak jesień się i tam odbędzie. | Z powodu przywrócenia spoczynku niedzielnego

Odmienna ona niż poprzednie, tera? jakby nam bliż- w urzędach pocztowych Galieyi zachodniej, ograniezo- 
sza, raziło nas śmiejące się słońce lipcowe, nie mie- no również w c. k. Urzędzie pocztowj-m Kraków 2 
liśmy siły ani powodu niem się radować. Tem smutniej (dworzec) w dniach niedzielnych służbę nadawczą w 
w jego poświacie r>’sowały się zgliszcza naszych sa- ten sposób, iż urząd ten dla stron prywatnych w nie- 
dyb, zamierająca przyroda lepiej zestraja się z naszym dzielę będzie otwarty jedynie przedpołudniem od go- 
krajobrazem i smutnym nastrojem. Jesień swą melan- dżiny 8—11. Władze i urzędy będą mogły przesyłki 
cholią może nas uspokoi i da doczekać -  wiosny, listowe nadawać tam również poza temi godzinami, 
która bądżeohądż przyjdzie... sn. j Nadawanie telegramów prywatnych w dniach nie­

dzielnych nie ulega natomiast we wspomnianym urzę­
dzie żadnemu ograniczeniu.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Z Kralu, z Polski I ze świata

Zgon ks. biskupa Kozłowskiego. „Kuryer Po­
znański” donosi; W Milwaukee, w stanie W iscon- 1 Nifcdzieia popoŁ 0 gwlz_ 3 ] pół; „\Vesele lan- 
sin, zmarł dnia 7 z. m. laskup-sufragan ks. Ed- sturmisty", krotochwiła w 3 aktach, 
ward Kozłowski. Był obok ks. biskupa Rhodego j - -  -

K A ZIM IERZ W O YC ZYŃ SK /.

* D o  m ł o d y c h  p o e t ó w .

Niech z naszych piersi o m ło d z i poeci. 
Potęgi, Mocy, Zapałów  pieśń p łyn ie  — 
Niech ugór nędzny, ja ło w y  rozkwieci. 
Słońce zozpali ludzkich  serc krainie.

W szystko , co podle niech burzy, niech niszczy' 
„Bielone g ro ty " , niech w  g ruzy  przem ienia  
A potem budzi Zycie pośród zgliszczy  
Nowe, potęga natchnienia

Niechaj przem ocy serce się nie trw oży, 
K tórą nam  grozi ręka n izka , podła ,
Bo m y  Synow ie w iekuistej zorzy , 
N iezw yciężone naszych m arzeń godła.

Niech w  h y m n  bojow y rozdźw ięczą się lutnie‘ 
A ten niech leci do piersi tysiąca 
W nich niechaj zabrzm i potężnie i butnie. 
W iedzie do szczęścia do słońca!

Od Administracji.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

/cześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska 
we podawanie takie miejscowości i poczty,

drugim biskupem narodowości polskiej w Amery­
ce. Dostojeństwo pasterskie piastował od stycz­
nia ub. roku. Krasomówca, patryotu i gorliwy ka­
płan zgasł przedwcześnie na zatrucie krwi z po­
wodu wrzodu na szyi.

O powrót ewakuowanej ludności. Sprawa opró Warszawa — Częstochowie. Mimo trudnych 
żnienia baraków' w Choczni z ludności polskiej i warunków, Warszawa nie zapomina o prowincji, 
uzyskania zezwolenia na powrót do kraju uchodź­
ców dotychczas tam przebywających w ostatnim 
czasie została znacznie naprzód posuniętą ku po 
myślnemu załatwieniu. Na ostatniem zebraniu Ko 
mitetu doraźnej pomocy dla ewakuowanych do­
wiedzieliśmy się. że dzięki zabiegom posła Zygmun­
ta lir. Lasoekego i poparciu innych wpływo 
wycli osobistości, referent spraw uchodźczych w 
ministerstwie spraw wewnętrzriych Dr Marąuet 
przyrzekł zasadniczo nie czynić trudności tym u- 
chodżcom, którzy inając w kraju zapewnione zaję 
cie, względnie możność wyszukania sobie pracy 
zarobku, chcą baraki opuścić i powrócić do miejsc 
stałego pobytu. W najbliższym czasie jak się 
można spodziewać — będą więc z baraków wy­
puszczeni wszyscy zdolni do pracj’ uchodźcy, k tó­
rzy w kraju, zarówno w gospodarstwach rolnych, 
jak  i przemyśle i handlu, cierpiących niesłycha­
nie na brak sił roboczych, znajdą z łatwością zaję 
eie i zarobek. Potrzeba tylko jeszcze przełamać 
różne formalne trudności, jakie źapewne się wyło­
nią aby przyrzeczenie DraM arąueta odpowiednio na 
rzecz uchodźców wykorzystać. W tej akeyi powin­
no wziąć czynny udział prezydyum miasta, choć­
by z tego powodu, że tu głównie o krakowską lu 
dność chodzi i Kraków też najbardziej brak sił 
roboczych odczuwa. Mamy nadzieję, że prezydyum 
miasta, do którego należy i krakowski poseł do 
Rady państwa, zajmie się szczerze tą sprawą i nie 
pozwoli, aby w spełnianiu obowiązków względem 
ludności krakowskiej wyręczali go posłowie z o- 
kręgów wiejskich, w znacznej od Krakowa odle­
głości położonych.

.Interwencya prezydyum miasta jest temhardziej 
potrzebną, że Dr Marąuet czyniąc wspomniane u- 
stępstwo na rzecz uchodźców, równocześnie o- 
świadczyl, iż wszystkie osoby które nie mają — 
zdaniem rządu — widoków znalezienia stosowne­
go zajęcia, muszą w barakach pozostać na zimę.
To postanowienie, gdyby zostało utrzymane, do­
tknęłoby najbardziej kobiety i dzieci, które zda­
niem rządu, nie posiadają warunków do zarobko-

Niedziela wieczór o godz. 7 i pół: 
nator zrobił rewolucję".

.Jak  Guber-

Wiadomości gospodarczo.
Zagrożony zbiór ziemniaków i winogron. Jak

donoszą pisma wiedeńskie, zimne i deszczowe dnie 
Warszawski Komitet Obywatelski, na ręce ks. ka-j z końcem sierpnia i w drugiej połowie lipca. które 
nonika Fulmana, przesłał do Częstochowy na do- miały bardzo korzystny w pływ na koniczyska, łą- 

” ’ ............... ki i okopowe bardzo niekorzystnie wpłynęły na

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 12. września.

W ielka główna kw atera ogłasza dnia 11. 
września 1915:

Wschodni teren.
Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 

Hindenburga:
W w alkach na południowy wschód od 

Wilkomierza wzięto w dalszym ciągu do 
niewoli 1050 jeńców i zdobyto 4 karabiny 
maszynowe.

Na froncie między Jezioram i i Zelwą nad 
Zelwianką R osjan ie staw iają jeszcze za­
cięty opór. Usiłują oni kontratakam i wiel­
kich sił powstrzymać nasz atak .

Skidel i położenie na północny zachód 
stam tąd Niekrasze zdołaliśmy dopiero po 
kilkakrotnych w tę i ową stronę posuwają­
cych się w alkach w nocy ostatecznie zdo­
być. Zajęto także Ławnę na drodze Ski­
del—  Lunowola. A tak na stanowiska nie­
przyjacielskie nad Zelwianką postępuje n a­
przód. W nasze ręce dostało się 2700 jeń ­
ców i dwa karabiny maszynowe.

Nasze okręty powietrzne obrzuciły obfi­
cie bombami punkty węzłowe kolejowe Wi- 
lejka na wschód od W ilna i Lidę.

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego:

Także na froncie tej grupy wojsk walka 
między drogami W ołkowysk— Słonim i Ko- 
bryń— Miłowidy z równą zaciętością trwa 
dalej. W kilku miejscach wymuszono przej­
ście przez Zelwiankę.

w ojska austro-węgierskie zajęły wieś Al- 
ab na zachód od Kossowej. Na dworcu Kos- 
sowej toczy się walka.

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
Mackensena:

Położenie niezmienione.

Południowo-wschodni teren.
W ojska niemieckie armii jenerała Both- 

mera odparły zacięte kon tratak i wśród 
ciężkich s tra t nieprzyjaciela. Wzięliśmy 
przeszło 300 jeńców.

Zachodni teren.
Rowy, zdobyte dnia 9. września koło 

Hartmannsweilerkopf, utrzym ano w posia­
daniu mimo dwu ataków  francuskich.

Naczelne kierownictwo armii.

Wojna z Wiochami.
Wiedeń, 12. września.

Urzędowo donoszą, 11. września 1915:
Od dłuższego czasu po raz pierwszy roz­

winęła wczoraj arty lerya nieprzyjacielska 
żywszą działalność na całym' froncie Po- 
b rzeża.

W kierunku południowo zachodniego od­
cinka płaskowzgórza Doherdo ruszyła dziś 
w nocy piechota do ataku  na froncie Vcr- 
megliano— Monte Cosich. Przyjęci niespo­
dziewanym ogniem z miotaczy 'min cofnęli 
się Włosi do swych okopów.

Na obszarze granicznym K aryntyi i Ty­
rolu nie wydarzyło się nic ważniejszego.

Zm L szeft sztabu jeneralnego v. HMer 
auuuałtk polny porucznik.

raźną poinoc zasiłek 5000 mbli 
Wielka Warszawa. Zarząd m. W arszawy utwo- J zbiór ziemniaków i w inogron. Przesycona wilgocią 

rzył komisyę, która ina zastanowić się nad przy- ziemia, przy braku słońca i chłodnych dniach, nie 
łączeniem przedmieść do miasta i utworzeniem j może podesehnąć, winną latorośl pokrywają paso- 
w ten sposób „Wielkiej Warszawy". W komisj i ( rzyty, jak peronospora i inne, zaś ziemniaki gnić 
zasiadają trzej przedstawiciele Warszawy oraz poczynają. Austryackie winnice mniej ucierpiały 
delegaci przedmieść. od węgierskich, gdzie szereg komitatów poniesie

Z Wilna donoszą; Ew akuacja fabryk i innych poważne szkody w winnicach. l T nas także sprawa j  
zakładów przemysłowych oraz handlowych we zbioru ziemniaków przedstawia się smutnie, szcze- 
Wilnie dobiega końca i rozciągnie się niebawem na golnie na cięższych niezdreitowanych gruntach, 
wszystkie gałęzie miejscowego życia ekonomicz-1 Juz teraz dowóz ziemniaków do miasta znacznie
nego. Większa c z ę ść  przedsiębiorstw finansowych *1* zmniejszył, do czego przyczynia się także w | j  . U e g ra f ic z n e j M iIli G ł6 w n a  k w a te r a
i ekonomicznych została juz przeniesioną do kil pewnej mierze utrudnienie dowozu przez fo rm aln o -,'  ,
ku centralnj7ch gubemii Rosj i środkowej. W szyst-' ści, związane zc strategicznym charakterem nija­
kie fabryki produkujące m ateryały, które można sta.
zastosować do obrony kraju 4 wogóle <i» celów w o -! Potrawy z jarzyn. Towarzystwo zakładania ogro-1 
jennyeh, rozpoczęły już ponownie swoją działał- dów w \ \  j- T

Biuletyn turecki
Konstantynopol. (T. B.) Doniesienie a-

turecka donosi;
Na przestrzeni Anaforta i Ariburnu nic

ważnego. Nasza artylerya trafiła w pokład

ność w miastach wewnęfrzno-rosyjskich. Jedno-

-  e— *r— ---------v/6iu- - nac ina  .ai ty ic i va u d ii i i t  w no
iedniu, Kaiser Wilhelm Ring 12, wydało ulo- ^ • • • V i  • i x *

tne pismo o sporządzaniu smacznych potraw z jarzyn; to rp ed o w ca , n ie p rz y ja c ie ls k ie g o , k tó r y  O-
pismo to wysyła na życzenie sekretaryat Towarzy- strzeliwal Iiasze lewe skrzydło. Torpedo-cześnic z ewakuacyą fam vk skończono we Wil- $twa bezpłatnie. Równocześnie wydało to towarzy- • . , . , . i i at . • i

nie też ewakuaeyę wszystkich miejscowych zakła- $two książkę o przyrządzaniu jarzyn po cenie 60 ha- v /iec  n a ty c h m ia s t  o d d a li ł .  N a sz e  w o jsk a  
,1 6 . szkolnych oraz .ozclk ich  Mn, ,niejakich. I V  5 ^ . ^  « " * ?
czta i telegraf ograniczyły działalność do mim-, ; _______ L _ <10 nieprzyjacielskich llllii 1 usadowiłj' Się

w rowach strzeleckich, których wykończe­
nie było gotowem dnia 9. września. Nasze 
baterye nadbrzeżne odpędziły7 dwa nieprzy­
jacielskie kontrtorpedowce, które się zbli-

ninni. Zamknięto telefony, Miejską centralę tele­
foniczną oddano w ręce władz wojskowych, pozo­
stających dotąd w mieście.

Rodziny urzędników kolejowych i pocztowych 
opuściły już miasto, ponad którem codziennie po­
jawiają się obecnie niemieckie samoloty wojenne 
i do którego wciąż jeszcze przybywają tłumnie 
tułacze z okolic położonych dalej na zachód. Wj-- 
gnańcy ci 7.atrzymują się jednak w mieście z regu­
ły przez kilka tylko godzin, poezem wyruszają _ _
znów dalej w kierunku wschodnim. Zajmuje się pizód. Derazno nad Horyniem jest w na-jw ania koło Mortoliman. Nieprzj jaciół roz

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 12 września.

Urzędowo donoszą, 11. września 1 9 1 5 : żyły do wejścia do cieśniny i ostrzeliwały
i nasze lewe skrzydło. Te same baterye o-

Wschodni teren. strzeliwały ze skutkiem  nieprzyjacielskie
Nasze atak i na Wołyniu postępują na- stanowiska piechoty koło miejsca wylądo-

ninii specyalnj’ komitet, który dzieli iełi natych- SZCin posiadaniu. prószono.
miast na poszczególne grupy i wysyła łeh do W i-| Pod Tarnopolem usiłowali Rosyanie przj7 N a  froncie Irak przyszło między naszemi 
łebska, Smoleńska, Orła i innych nuast srodko- pomocy silnego wypadu w targnąć do sta- wojskami, obok których walczyli ochotnicy 
w ego kraju Rosyi nowisk sprzymierzonych. Nieprzyjaciela a nieprzyjacielem do czterech potyczek na

d Z K O ty  IliC nilW lK iC  W A IC K S a llflrO W lc , J l i K  CLOIIO- - • i  i i  • p . , ,  .  Tr . 1 j  .
Si „Deutsche Lodzer Ztg." z dnia 7 b. m„ otwar- o d p a r to  wsrod ciężkich dla mego strat. Da- połnoc od Korny, hasze wojska przedsię- 
to w poniedziałek 30 sierpnia szkoły niemieckie lej na południe cofnęliśmy nasz front nad wcięły także a tak  nocny. W walkach tych 

wania. Gdy zaś weźmiemy pod uwagę stosunki w Aleksandrowie. Zapisało się 240 dzieci. Kole- Seretem wobec przeważających sił nieprzj7- po stronie nieprzyjacielskiej zostało zabi-
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tych 4 oficerów, w tern jeden major oraz nici dotrzymam, ile że pewny jestem, iż przy- 
100 żołnierzy, a 50 żołnierzy odniosło ra- •■'ięgą, jaką. złożyłem Papieskiej lAwiątobliwości
ny. Ubito takzt 100 koni. Nasze stra ty  wy­
nosiły 4 zahiiyeh i 9 rannych. Jeden z na­
szych oddziałów zbliży ł się do nieprzyja- 
ciclskieh łodzi motorowych i zmusił je do 
ucieczki. Dnia 8 września zaskoczyły nasze 
wojska nieprzyjacielski ohóz barakowy w 
ooklicy Kalat-ul-Anajm i zmusiły nieprzy­
jaciół do ucieczki. Zdobyto wsz' stkie urzą­
dzenia telefoniczne, a baraki podpalono.

Arcybiskup ks. Dr Dulbor.
Berlin. (T. 15.> ..R eichsanzeig j r :; donosi: f ’e- 

sarz dekre tem  z d. 11 w r/.eśnia 1915 r. udzielił 
zam ianow iinem u l>revem p.-ipif skimn z dó. < zer- 
w ra 1915. arcybiskupem  gniezniensko-jioznań- 
skim . kanonikow i [>r. E d m n u 4 o w i P  a I - 
b o r o w-i swego uznania jak o  w ładca kraju.

Cesarz dziś o g. 12 45 w południe w w ielkiej 
g łów nej kvv'aterzc odebrał od ks. Dra P a l  b o ­
r a  przepisaną przysięgę. A rcybiskup, k tó rego  
cesarzow i przedstaw ił m inister dla spraw  w y­
znaniow ych podziękow ał cesarzow i za okazaną 
łaskę, złożył obietnicę w ierności wraz z n as tę ­
pu jącą  przysięgą:

J a . E d m u n d  P  a 1 b o r. zam ianow any a r ­
cybiskupem  gnieźnieńsko-[>oznańskim . p rzysię­
gam  Bogu W szechw iedzącem u na łświętą E w an­
gelię. że skoro podniesiony zostałem  na stolicę 
a rcyb iskup ią  gn ieznieńsko-poznańską, pragnę 
Jeg o  Mości królow i Prus W ilhelmowi i jego 
praw nym  następcom  w rządach, jak o  memu 
najłaskaw szem u królow i i w ładcy k ra ju  być 
poddanym , w iernym , posłusznym  i oddanym , 
w edle mych sił popierać to, co dla niego jest 
najlepszem . chronić zaś przed szkodą i n ieko­
rzyścią , a  zw łaszcza p ragnę dbać o to. bv w u- 
m ysłach duchow ieństw a i gmin memu b isku­
piem u kierow nictw u oddanych , s tarann ie  dbano 
o uczucia czci i w ierności dla kraju , o miłość 
ojczyzny, posłuszeństw o wobec praw  i o te 
w szystk i cno ty , k tó re  cechują chrześcijan  :ako 
dobrcch  poddanych i żf- nie chcę śc ie rp itć . by 
podw łndn. mi ducliowu ustwo uczyło lub dz ia ­
łało w duchu prze, iwnym.

W  s zezegt• .m u>.■*<1 i p r z \ sii Liaiii. ż c  nic i-licę 
mieć żadnej wspólności lub stosunków  U/yło 
w ew nątrz czy zew nątrz k ra ju , k tureby ningh 
zagrażać Łt /pi i  czcń>t wu publi ■znemu i skm-o- 
lym sic ilowimlział. żc w mej flyecflzyi lula 

gdziekolw iek podjęto zam achy, ktorcliy m ogł\ 
wjipaść na zkfidę paii.rtw.-i. <BTcę o tem W aszej 
k rólew skiej Mości donieść.

' •bieuu jc. żc t e g o  w s z y s t k i e g o  rem n.utzhuu-

i K ościołowi, do niczego się nie zobow iązałem , 
colty mogło stać  w przeciw ieństw ie z przysięgą 
w iernopoddaństw a wobec W aszej k ró lew skiej 
.Mości. Na to w szystko przysięgam . T ak  mi P a­
nie Fło/.e dopom óż i Jeg o  św ięta Ew angelia. 
Amen.

Cesarz zakoijczył a k t uroczysty  następu ją  
cemi laskaw em i słowam i, zwróconem i do księ­
dza A rcybiskupa:

W idziałem  su; zniewolonym  Pana. 1’rzewic- 
lebny Panie, przy rozpoczęciu pańskiego urzę­
dow ania osobi.śeie p rzy jąć , by osoMście ode­
brać obietn ic?/w ierności jak ą  władnie pod przy­
sięgą mi złożyłeś. C zekają Pana ciężkie za­
dania. k tó re  wśród w yjątkow ych  stosunków w 
P ańsk iej dyeeezyi. zw łaszcza wśród obecnych 
okoliczności, w większej aniżeli zwykli mie­
rze w ym agają m ądrości i w ierności .Jeżeli po 
przedw czesnej śmierci ks. a rcyb iskupa I. i 
k o w s k i e g o  zg.o.d/iłcm się na P ańskie powo­
łanie na stolicę A rcybiskupią gni.eżnicnsko-po- 
znańską. to stało  sic to w tej myśli, żc Pan ja ­
ko dobry pasterz oddanych Mu dusz. w umy- 
-lach duchow ieństw a i dyecozyan sta rać  się 
będziesz pielęgnow ać i w spierać ducha czci i 
w ierności dla mnie i mego domu. pow ażanie us­
taw kra ju , posłuszeństwa) d la  ustanow ionej pracz 
Boga zw ierzehności i zgodę wśród niem ieckich 
i polskich m ieszkańców  dyeeezyi a także  z w y­
bitną tro ską  zajm iesz się w yrów naniem  istn ie­
jących  przeciw ieństw , ze słów. k tó re  Pa U w ła­
śnie do mnie wystosow-ałeś. dow iaduje się z 
zadow oleniem  o przysiędze w ierności dla mnie 
i mego dom u i jestem  przekonany, że p an  w 
tem poczuciu spraw ow ać będziesz pełen odpo­
w iedzialności u rząd  dla dob ra  państw a i ko- 1 
śeioła. dla zbaw ienia naszej o jczyzny. ( 'hętnie 
udzielam  Panu mego uznania jak o  władi a 
k raju . !

N astępnie wręczono ks. A rcybiskupow i <1« 
kre t uznania. i

Pragmatyka dla profesorów.
T. Po. Podczas gdy p ragm atyka

lla urzędników państw ow ych, już
. . .

Wieueń
-lllżhowa
weszła w żyeii ustaw ą z 2", stycznia 1914 
prziM .dziana je j poprawa w arunków płac i 
pensy! urzędników  w pełnej m ic.ze nastąp iła , 
planow ana rów nocześnie w obradach parlam en­
tarnych  p ragm atyka Służbowa dla n a u < z y - 
c i e l i  z a k 1 a d ń w ś r o d n i c h i u" i ż s z y c li 
mogła być doprow adzoną ty lko liezpośrednio 
uchw ały w Izbic Panów tak . że z powodu 
zam knięcia sesyi P ad y  Państw a p rz .dm io t ton

w ym agać będzie nowego zgodnego z konsty- 
tueyą trak tow an ia .

\b y  także nauczyciestw u dać przew idziano 
łacznie z teiń udogodnienia m ateryalne, k tóre  
są przew idziane w najw ażniejszych punktach , 
widział sic rząd zniewolonym w <1 r  o d z c X a j- 
w y ż s -/. e g o z a 1 w i o r d z c n i a na razie na 
czas j e d n e g o  r o k u  zarządzić eo n as tę ­
puje:

1. Ci defin ityw ni nauczyciele, profesorow ie i 
dyrek to row ie państw ow ych zakładów  szkol­
nych średnich i niższych, k tó rzy  odtąd aż do 
przyszłego wejścia w życie p ragm atyk i służbo­
wej, ze w zględu na ich czas służby, wiek lub 
stan  iclt zdrow ia poproszą o przeniesienie ich 
w trw ały  lub człlsowy stan  spoczynku, m ają 
prócz ich ńoKnalnyeh pensyi otrzym ać jak o  do­
d a tek  pensyjny  tę sumę, k tó raby  im przypa­
dła w udziale wedle poprzedniego przedłożę 
nia p ragm atyk i służbow ej. Dla nauczycieli ten 
d oda tek  pensyjny  będzie w'ynosił, zależnie od 
osta tn ie j p łacy  ak tyw nej i czasu służby, u n au ­
czycieli. szkól średnich i rów norzędnych zak ła ­
dów aż do 900 koron, u d y iek to ró w  tych za­
kładów , nadto  dalszych 200 K.. a u nauczycieli 
szkól ćwiczeń i rów norzędnych nauczycieli do 
k w oty  240 K. T akże  rodzina tak ich  naucżyeie- 
li. k tó rzy  są jeszezi teraz w czynnej służbie, a 
w czasie do wejścia w życie p ragm atyk i służ­
bowej dla nane/AclMi, zm arliby podczas czyn­
nej służby lub w stanie spoczynku otrzym ać 
m ają w edług tych zasad zaopatrzen ie  w edług 
bezpośrednio wyższej fangi.

2. X'a rok budżetow y 1915— 16 w szystkie 
defin ityw ne siły nauczycielskie szkół państw o­
wych średnich i rów norzędnych zakładów ' na­
ukow ych, z IX. lub wyższej rangi, o trzym ają 
do pob ielanych  przez nieb od 1. stycznia  1915 .1 
lub daw niej drugiego, czw artego  i p iątego p ię - ! 
eiolecia. po jednorazow ym  d o d a tk u  w w yso­
kości 100 K., dyrek torow ie n ad to  d odatek  200 
K.. zaś nauczyciele szkól ćwiczeń i rów norzty ' 
dni dodatek  jednorazow y po 80 k .  do tychże 
pięcioleci. |

9. .Suplenei i asystenci zakładów  naukow ych 
państw ow ych średnich i niższych o trzym ają  do 
pobieranych fak tyczn ie  przez nich w loku 
szkolnym  1911— 15 norm alnych renum eraey j. 1 
o ile posiadają pełne uzdolnienie nauczyciel 
skie i oddają  się w pełni obowiązkom  n auczy ­
cielskim , dodatkow ą jednorazow y rem u n e ra cy ę j 
w sk u tek  czego płaca roczna suplonta podw yż-| 
szoną zostanie na 2100 E . w zględne przy su- ( 
p len taeli-nauczycie lad i szkól ćwiczeń na 1800 
K.. a dla a sy s te n tm i na 1000 K. Ci suplenei i '  
asystenci, którzy w ykonują fuiikcye nauczy ­
cielskie już ponad 2. 4 względnie <> lat. o trzy ­
m ają nadto  jednorazow y dodatek  renum era- 

ey jn j 10. 20 w zględnie 90 proc. ich plac ro­
cznych. faktycznie w roku szkolnym  1014 15
pobieranych. ■ i

Tc udogodnienia z w yjątkiem  pew nych z ró 
żnicy stosunków  w ynikających  zmian p rzypa­
da ją  w udzieli1 także sitom nauezyeieskim  za 
k ładów  naukow ych przem ysłow ych, podlega­

jących  m inisterstw u robót publicznych i będą 
zastosow ano n a tu ra ln a  także  do t . c h  \\fizvst-.

kich sil nauczycielskich , k tó rzy  podczas woj­
ny znajdu ją  się Vv czynnej służbie w ojskowej.

l i.-i

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 12. września 1915 r.

Posiedzenie Kola Polsidego.
W iedeń (T. pry w y  ..Noue Ercic En-sse" d o ­

nos;- W najbliższym  czasie odbędzie s ię  jak  
się dow iadujem y — posiedzenie Kota Polskiego, 
na kturem  toezyc się będą obrady  w ważnych 
spraw  o so b is ty c h /: 'j  Przew odniczący Kola Dr 
Kiliński za kilka dni przybędzie do W iednia.

Bankructwo twierdz.
Paryż. (T. B.) W arty k u le  za ty tu łow anym  

„B ankructw o tw ierdz" ośw iadcza senato r
u m b e r t, że obecna w ojna udow adnia  bez- 

użyteczność, a naw et neliezpieczeństw o tw ierdz 
D ośw iadczenia kam panii belgijsko francusKtej 
roku ubiegłego potw-ierdzone zosta ły  przez 
szybki upadek twierdz, rosyjskich. Opóźnienie, 
jak ie  opór tw ierdz pow oduje w postępach  nie­
przyjaciela. okupyw ane bywa zbyt wielkieini 
ofiaram i w ludziach i m ateryale wojennym . 
Szybkie pokonanie tw ierdz jest w yłącznie re­
zu lta tem  ciężkiej a rty le ry i niem ieckiej, gdyż 
Kosyanie potrzebow ali szeregu m iesięcy dla za­
jęcia Przem yśla, k tó ry  n ieprzyjaciel w kilku 
dniach odzyskał. K ierow nictw o arm ii niemiec- 
1 iej z pew nością uznało bczużytecziiośc tw ierdz. 
K ierow nictw o arm ii francuskiej powinno w szel­
kie sto jące do rozporządzenia działa przenieść 
z tw ierdz na front.

Wioska rada ministrów.
Rzym  (T. 15.). 19. w rześnia. W czorajsza P a ­

da m inistrów  w ydała w edług ogłoszenia urzę­
dow ego liczne zarządzenia i dzis obradow ała 
w dalszym  ciągu.

Ze spraw ozdań dzienników  w ynika, że Pada 
ministrów była w kłopocie co do umożliwienia 
nauki w szkołach, poniew aż w szystk ie lokale 
szkolne użyto na koszary. P ada  ministrów- u- 
stanow i kom isyę pod przewodnictwu m 15 a r - 
z i 1 a i a , k tóra  ma obszarom , jak ie  -zostaną o- 
swobodzono, przysw oić dobrodziejstw a ustaw  
w toskich i urządzeń włoskich i stw orzyć łącznik 
m iędzy adm inistraeyam i miejscowemi a rządem 
państwow-ym.

W spiaw ie położenia na B ałkanach P ad a  mi­
nistrów  przyjęła do wiadomości ośw iadczenie 
S o n u i n a. w edług k tórego  polożin ie  dyp lo ­
m atyczne osiągnęło fazę ku lm inacyjną. S e r ­
ii i a z a z g o d ą (1 r # e 1 i a k c e p t  u j e p r o- 
p o z y c y e ('  z w ó v p o r o z tt m i e n i a cho­
ciaż z zastrzez! niaini i w arunkam i, z powodu 
k tó rych  po nocie, jaka w przyszym  tygodniu 
będzie w ręczoną przez < 'zwiWporozumicnic w 
Sofii, koniceznomi są r o k o w a n i a  dyplom a­
tyczne w c e l u  ugruntow ania o s t a t e c z n i- j 
u m o w y z 1? u 1 g a r y ą. P ada  m inistrów  pod- 
niosła także, że nie ułożono żadnej wspólnej 
akcyi w ojskow ej Włoch i Erancyi. lec-/., żc ty l­
ko jenerał .1 o f f i e om awiał z lir. C a  d o  m ą  
lepszą, bardzii j harm onijną koordynaeyę akcyi

na w ypadek ewentua lnego  użyc ia  mas w ojska 
nlemiecKiego ze w-schodu przec iwko  Erancyi lub 
W łochom.

Dalsze ofiary Zeppelinów.
Londyn. (T. B.) Biuro [trasowe ogłasza, że od 

w ydania spraw ozdania urzędow ego o w ypad­
kach spow odow anych a tak iem  Zeppelinów  we 
w torek wieczorem. znaleziono jeszcze trzy  
zwłoki osób. k tórych do tąd  brakło , a czterej 
ciężko ranni zmarli. Wobec tego  gólna liczba 
zabitych podw yższyła się na 1 1, m ianowicie 5 
m ężczyzn. 6 kobiet. (> dzieci.

Przyjecnali do Krakowa.
HO TEL FR A N C U S K I.  Książę  A lek san d er  Radziwiłł  

z Grójca, Zofia  b a ra n o w s k a  z Działoszyc,  S tan is ław  
Zagórsk i  z Kołodzie jówki,  W ła d y s ław  Chwalibóg  z 

• Pawłowic  (gub. kieloc.ka), Alfred P.ityk ze Lw-owa, An- 
1 ilrzcj Łąck i  7 . lanuwiczek,  Dr Ł azarz  G o ldw asse r  z 
j MyMwiic, Ju l iu sz  Casai z W iednia ,  Helena  M orawska  
z Bit.kowa, J a n i n a  Z u b rzy ck a  z Bitkow a,  M arya  Je- 
e h a lsk a  z tśitsnowicc, Józe f  Moszkowski z Łabędzia  

j (Król. Polskie), H enryk  Miinzel z rodziną z Rei, hen- 
liergu, A rtur W eiss z Berna.

Nadesłane,.

LEKARZ - DENTYSTA

Dr Francuzek Dundaczek
zawiadamia swych P. T. Pacyentów, że z koń­
cem wrześni i powróci do Krakowa i ordyno 
wać będzie (przez czas wojny) w domu wła­
snym na Zwierzyńcu, ul. św. Jadwigi 1. 129, 

w godzinach zamówionych.

[ najlepsze pożywienie I
dte niemowląt, driecioraz rekonwalescentów pc 
przebytych chorobach żohądha i  h iszek j. 

Do nabycm hażOego czasu.
Próbną puszkę i pouczającą lekarską b ro ­
szurkę o pielęgnowaniu dzieci dostać m o­
żna w Towni zyaiwie Nestlego mączki dla 

dzieci Wiedeń Ł, B>bemrasse 36a.

Przy epidemiach 
chorobach zaraźliwych

iMattoniego ' najskuteczniejszy1 
1-------------  środek oenronny

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW MARKA L. 8,

wykonuj* ;
Szyldy, napisy, orfy dla sprzedaży fytoniu i rządowe na b'asze, drzewie, cerscie i szkle 
m alowane  lub traw ione. Szyby o m am en t. -m a to w e  oraz lakiernictwo galanteryjne

Stowarzyszonio zogr. por wStramborku na Marawacb
największe tego rodzaju przedsiębiorstwo w Monarchii o ro­
cznej produkcyi 12 — 14 tysięcy wagonów —  POLECA 
-T  ". sw oje najlepszej jakości i w yd atn ośd  -

budowlane 
do celów  chem icznych  

dezynfekcyjne  
n a w ozow e " ę™̂ 1cA,>ryłach

Wapno
po cenach bardzo um ia rkow anych .  — — — Dostawa na tychm iastow a .  
Wszelkich wyjaśnień oraz ofert do wszystkich miejscowości 

stacyi udziela wyłączny zastępca 1757

Maryan Szyf Kraków-Podgórza.

L e ń  Dre TmisOw i talie
stacya kolejow a Zabłotów  za K ołom yją

otwartą została na sezon jesienny, jako pensyunat z leczeniem du- 
muwem. Leny dziennego utrzymania z opieką lekarską 6 — ID K.,

od osoby. 1796

Towarzystwo Muzyczno w Krakowie
ogłasza 1773

K O N K U R S
na posadę profesora wyższego kursu 
forłspianu w Konssrwałoryum Towarzystwa.
Zgłoszenia wraz z podaniem warunków przyjmuje Sekretaryat Tow. 
Muzeum Aleja Krasińskiego 1. 14 do dnia 25. w rześn ia  1915 r.

Do r r z n ie le liijc h  Iziyży, M o i i u j o h  lla tzloriw  oraz l a k W i  i P I  Ittp oó ii
Podaję niniejszem do wiadomości, ze dotychczas przez cały 

przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nada! świece woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce­
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy­
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowolenia 
swoi. h Szanownych Odbiorców.

Pioszę o łaskaw e podanie mi sw ego zapotrzebow ania, poczcm natych­
m iast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z g łębok im  szacunkiem

Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych
FR. SE2EMSKY

625 Biała (Oalicya).

I B aczność R o ln icy ! B aczność R olnicy!

NAWOZY SZTUCZNE
a m ianow icie:

SUPERFOSFATY  
I TOMASYNĘ

najlepszej jakości z fabryki T ow arzystw a akcyjnego LIBVN
poleca i sprzedaje

7arząd Zakładu sztucznych naw ozów
w Krakowie, ul. Zacisze 1. 9

przy składach towarowych Banku h ipotecznego. 
(lodz'ny urzędowania od 7 rano do 6 wieczorem nóó

list
udziela lekcyi gry tsoo

na fo rłep ian ie  Szewska 22
Zgłoszenia od 10 — 12.

Pierwsza  konces. przez c. k. Namiestnictwo

WYŻSZA SZKOŁA

: k r ó l u  i  s z y c i a  :
przy ul. św. Krzyża 1. 7

otwiera dnia 16 września na zni­
żonych warunkach, dla pań i pa­
nienek szyć umiejących 1 mie­
sięczny kurs kroju, zaś dla nie- 
umiejących szyć 8 miesięczny 
kurs kroju i szycia w celu wyu­
czenia skrojenia i pięknego wy­
kończenia bluzek, matinek i spó­
dnic. Zgłoszenia i wpisy przyjtnutc 
się codziennie od 9 rano do 12 

i od 8 do 6 popołudniu.
1798

Rutynowana nauczycielka

udziela lekcyi prywatnych oraz 
urządza kursa zbiorowe. W ia­
d o m o ś ć  od 2 —4. Piotra M icha­
łow sk iego  3. II p. na prawo.

1793

Przy ulicy Szpitalnej Nr. 34 
naprzeciw  teatru

m ieszk an ie
J o ż o u e  z i pokoi, przedpokoju,  faz en- 
ki, spiżarni,  kuchni i obo^ niej j ed n  igo 
pokoju na  III piętrze. — T a m ż e  s k l e p  
z pokoj»m oraz ubikacyam i mezzumnu 
i suteren nad i pod lokalnolciami po- 
łożonyoii. O J  października do wy na 

ję^La 1799

S p r z e d a ż  m e b l i I
anlycznych i innych staiożytuo  
ści. L. M achowska, Kraków, u'.; 

św . Jana I. 16, I. p.
1.87

Dnia 6 września b. r. otworzy­
łam pracownię ubrań dla chłop­
czyków, panienek i p. pensyona- 
rek. Mogę zadowolruć wszelkie wy­
magania, gdyż przez dłuższy czas 
pracowałam w magazynach kra­
jowych i amerykańskich. H Kła- 
pdwna, ul. Szew ska I. 16. dom 

p. Grabowskiego. 1781

Osoba młoda
lat 25, podejmie się zaraz szycia 
lub innej lżejszej pracy, najchęt­
niej do dzieci. Umie rówmeż ła ­
dnie prać i prasować. Zgłoszenia 
podM M. Limanowa Pośle- restante. 

1791

Fortepian
krótki, jasny, krzyżowy z memlo 
wą płytą, marki Reincliolda, do 
s p i z e d a n i a, Wiadomość; ul. 

Niecała 7, u WP. Sumarowej
1788

55 .000  kuron
potrzeba na pie w szorzędną hi 
potekę w K rakowie w śród 
mieściu na kamienicę 4 - piętro 
wą, soMdnie z komfortem budo­
waną. Dam 7u/o. Józef S iw ek  
SiemiradzKiego 17, I p. 1732

Skłai fabryczny

irormi
. V I I 11

M L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
uod »kometą* przy ul. Lubicz L. 6 

w Krakowie.

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

SK ŁA D  WINA :\Stanisław Gurgul j
■ c. i k. Dostawca Dworu —  — —  ̂ ** J * r o s « a u > l l l .  ■

ą j U H i B H M n n m i

:  Parowa fabryka biszkoptów pątników i cudów *

ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wina od 1 0 6 — 144, lokaje K 3'30, Zieleniak1 od 1'4U— 170  
Samorodnery od 1 8 0  —  3'20 śliwowica syrmska od K. 2 75 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny Mlutro*1 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, ftfterry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

IS-  c. i k. Dostawca Dworu
Z aw iadam iam , iż ruch fubry-zny podjęty dostał, f a b ry k a  wyrabia  

biszkopty herbatniki c astka do sprzedały  sztukowej po 4, 8, 10, 20 J
3 i więcej bu e 'zy, w kilkunast  i odm ianach ,  mioduwniki, pierni>j. cuk er- ■

ki karmrlki,  pom ad i i ,  banany,  m .rnu-tady. sok m il inowy. ■
Cennika obecnie nie wydaje  się. Przy zamowi-ii iu  uprasza się O nadesłanie 2

■  połowy zadat  u i zezwolenie na  pobranie  zalicz ą  reszty naleiytości.  ■

500 
KORON

_________ płacę każdemu je­
żeli nagni.itk1, brodawki i ro­
gówki „ R I A B A L Z A fc i"  do 3
dni nie usunie bez śladu.  
Cena jednego słoika w r iz  7 gwa^ 
ran-yą K 1'—, 3 słoiki K. 2 ,5D 
Kameny, Kaschau 1, P ost-’ 

fach 22. 12/112 W ęgry.

Enrlish Lessons
und conversation. — „Am eri­

can" — Retoryka 2, I p.
176-2

Cytryny!!
Wyjątkowa okazya!

Sprzedaje się i w ysyła za za­
liczką cytryny hiszpańskie typu 
„Veidelle“, w skrzynkach po 300  
luD 360 sztuk —  pierwszy g a ­

tunek a 35 k., drugi ń 32 k. 
Przy większych zamówieniach, 

jak 100 paczek, 5%  opustu,
Zgłoszenia: 17«0

Im p o r t -E k s p o r t  I t m y i t i U t g  4.
Urzędnicy

działu kup ie ik iego  z praktycz- 
nemt w iadom oś iami ,dz'ęini, p e ­
wni pracownicy, władający j ę ­
zykiem polskim i memieckim w 
słow ie  1 piśmie zr.ajdą stałą po» 
sadę w faoryce; o ile możności 
zn j u mość języka ruskiego po­

żądana
Ubiegający s ę, wyżej lat 23 
zechcą przesłać sw e  podania w 
językach, jakiemi władają pod 

B a r d z o  z d o l n y "  44 doadini-  
nistracyi tego pisma. 1704

k s ię g a r n ia  p o l sk a
w  Krakowie, ul S ław kow ska 3,
aostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur 

nale z możliwą szybkosdą.

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna di 
pracy jakiejkolwiek, prosi |,tu 
ściw ycb  luc.zi o wapu-cie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynja. 

cka 8, parter.

Nakładem  W ydaw nictw a „Głoau N arodu*4 Sp. ogran. odpow. — Redaktor odpowiedziainy Korno* vv ł*7 Vń«ki - D n i fe a ra ia  „ G ło su  N a r o d u "  w K .-a k w * ie .


